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Nowy Mm 
ind Parlameniem.
Przyjęcie rezulucji pokojowej. — Oświad­

czenie Koła Polskiego.
Nowy kierownik polityki Rzeszy stanął 

wczoraj po raz pierwszy przed wybraną re­
prezentacją narodu niemiecKiego. Okoliczności, 
wśród których wypadło mu się przedstawić 
Parlamentowi, nie byty korzystne. Głębokie 
przesilenie wewnętrzne, zażegnane formalnie 
dymisją Belhmanna-Hollwega, nurtuje jeszcze 
ciągle w atmosferze politycznej. Niemcy znala­
zły się w stadjum zaostrzonych przeciwieństw, 
w okresie walk i przeobrażeń wewnętrznych, 
które nie są bynajmniej zakończone.

Większość Parlamentu z niebywałą dotąd 
Stanowczością dała wyraz swemu prawu do 
wspólkierownictwa w kształtowaniu losów po­
litycznych państwa przez wniesienie rezolucji, 
określającej na nowo stanowisko na­
rodu wobec najważniejszego obecnie za­
gadnienia celów wojny. Pod wpływem 
szczerego i śmiałego rozpatrzenia sy­
tuacji wojennej w komisji budżetowej 
powstała owa rezolucja pokojowa, w której 
trzy wiejkie stronnictwa, Centrum, socjaliści i 
postępowcy, wyrzekają się przymusowych a- 
neksji i kontrybucji wojennych. Rezolucja ta 
wywołała istny szturm oburzenia w obozie 
wszecliniemieckim, którego prasa z zaciekłością 
rzuciła się na tę akcję pokojową, przedstawia­
jąc ją jako klęskę, jako nieszczęście fatalne dla 
Niemiec. Udało się z pierwotnej większości od­
ciągnąć narodowych liberałów, pozatem jednak 
wszelkie próby, poparte nawet autorytetem 
Tirpitza, aby odwieść pozostałe trzy stronnic­
twa od wniesienia rezolucji, rozbiły się o sta­
nowczość inicjatorów tej akcji. Szczególnie Cen­
trum, które w przeszłości nieraz w ostatniej 
chwili zmieniało front, okazało się tym razem 
niezachwiane. Gorący apel Tirpitza do Spahna 
pozostał tak samo bez skutku, jak aranżowane 
tu i owdzie po kraju przez aneksjonistów cen­
trowych protesty.

Wniesienie rezolucji pokojowej utrudniało 
niewątpliwie sytuację nowego kanclerza, zmu­
szało go bowiem do natychmiastowego zajęcia 
stanowiska wobec tej kwestii również donio­
słej jak drażliwej i zaognionej walką stron­
nictw. Było do przewidzenia, że Dr. Michaelis 
— jakiekolwiek są jego przekonania — nie 
przeciwstawi się rezolucji pokojowej, bo ob­
ciążyłby się temsamem zaraz na początku 
swych rządów konfliktem z większością Parla­
mentu. Istotnie nowy kanclerz mówiąc o k we­
st ji pokoju, stanął ogólnie na gruncie zapatry­
wań, wyrażonych w rezolucji większości, uni­
kając jednak wiązania się bez zastrzeżeń z for­
mą rezolucji. Kanclerz oświadczył, że Niemcy 
nie będą ani o dzień dłużej wojny prowadzić 
dla samych zdobyczy i mówił o drodze poro­
zumienia i kompromisu, na której na­
leży zabezpieczyć warunki życiowe Niemiec. Z 
drugiej jednak strouy kładł nacisk na to, że 
ponownej oferty pokojowej rząd złożyć nie mo­
że i że granice Rzeszy muszą mieć po wszyst­
kie czasy zapewnioną ochronę.

Zresztą mowa p. Michaelisa była dość su­
chą i pozbawioną bardziej interesujących mo­
mentów politycznych. W silnych akcentach 
mówił kanclerz o skuteczności walki podwod­
nej i z wiarą optymistyczną przedstawił wido­
ki w sprawie żywnościowej na przyszłość. W 
dwuch miejscach mowa kanclerza zawierała 
jakoby pewne ostrze, zwrócone przeciwko pra­
wicy: tam, gdzie mówiąc o swoim poprzedni­
ku, oświadczył, źe byłoby godniej nie ścigać 
nieprzyjaźnią i nienawiścią kanclerza, który 
odszedł, w drugiem zaś miejscu, gdy wystąpił 
przeciwko „przedwczesnym prorokom", którzy 
po rozpoczęciu nieograniczonej walki podwod 
nei> przepowiadali koniec wojny w kilku mie­
siącach.

Naogół powiedzieć można, że Dr. Michaeli« 
naradzie dość szczęśliwie wybrnął z trudnej sy­
tuacji. Ale prasa wszystkich prawie stronnictw

uważa za stosowne zachować wielką rezerwę 
wobec nowego kanclerza.

Przyjęcie rezolucji pokojowej przez Parla­
ment 214 głosami przeciwko 116 oznacza ciężką 
porażkę dla aneksjonistów. Już też „Taegliche 
Rundschau" mówi o „czarnym dniu“ Parla­
mentu i o „dokumencie zdrady wobec przysz­
łości Niemiec“.

Koło Polskie wstrzymało się od gloso - 
wania i złożyło ze swej strony deklarację, któ­
rą podajemy w sprawozdaniu parlamentar- 
nem. Deklaracja Koła zdaniem naszem odpo­
wiada potrzebom chwili i daje wiemy wyraz 
uczuciom całego społeczeństwa.

Berlin, 19. lipca.
Wczorajszego posiedzenia Parlamentu 

wyczekiwano powszechnie z wielkiem naprę­
żeniem. Wszak wiedziano ogólnie o tern, że 
przemawiać będzie po raz pierwszy nowy kan­
clerz Rzeszy niemieckiej Dr. Michaelis. 
Każdy pragnął usłyszeć z ust nowego sternika 
nawy państwowej, w jakim kierunku płynąć 
zamierza. Nie dziw tedy, że liczny tłum już 
znacznie przed godziną trzecią po południu 
oblegał gmach Parlamentu i szturmował pos­
łów o dostarczenie biletów wstępu, lecz 
pizeważnie napróżno, bilety były bowiem już 
dawno rozdane i nie było żadnego wolnego 
miejsca na trybunach. W przedsionku Parla­
mentu rozgrywały się czasami sceny drama­
tyczne,' zwłaszcza ze strony ciekawych kobiet, 
które za wszelką cenę pragnęły być obecne na 
tern posiedzeniu.

Trybuny wszystkie, zarówno dla publicz­
nością dziennikarzy, jak również i loże dwor­
skie i dyplomatyczna były przepełnione. Ten 
sam obraz przedstawiała -izba i wyniesienie, 
przeznaczone dla przedstawicieli rządu i 
państw związkowych.

Miejsce kanclerza, aż do chwili zwykłego 
kwadransu akademickiego, po którym mar­
szałek zwykł zagajać posiedzenie, było puste. 
Nowy kanclerz ukazał się na sali prawie rów­
nocześnie z marszałkiem Kaempfem i zajął 
przeznaczony dla siebie fotel, na którym do­
tychczas zwykł byl zasiadać kanclerz Beth- 
mann Hollweg w mundurze gieneralskim. No­
wy kanclerz przybył w zwykłym tużurku.

Po odezwaniu się pierwszego dzwonka 
marszałka, zapanowała na sali głęboka cisza. 
Na wstępie odczytał sekretarz Parlamentu list 
cesarski, powołujący nowego kanclerza. Dalej 
odczytał list pożegnalny byłego kanclerza Beth- 
manna-Hollwega.

Następnie przemówi! w kilku słowach mar 
szalek Dr. K ae m p f, sławiąc na wstępie za­
sługi poprzedniego kanclerza pana Bethman- 
na-Hollwega. jakie położył tenże koło kraju 
w ciągu swego ośmioletniego urzędowania pod 
czas wojny i pokoju. Pan Rethmann-Hollweg 
działać, inusiał wśród największych trudności 
a pomimo to zdobył sobie olbrzymie zasługi 
wobec rozwoju i wzmocnienia państwa i si­
ły narodu, które złolemi głoskami zapisane bę- 
dą w. historji. Nowego kanclerza zaś Dr. Mi­
chaelisa wita w imieniu Parlamentu i życzy 
mu szczęścia i powodzenia na nowem odpo­
wiedzialnym urzędzie, który objął w tak tru­
dnych czasach. Wreszcie komunikuje, że sto­
warzyszenie greków z Gienewy przysłało na 
jego ręce list, w którym protestuje przeciwko 
gwałtowi, popełnionemu przez koalicję na na­
rodzie greckim i jego królu Konstantym. Na 
porządku obrad sprawa kredytów wojen­
nych.

Kanclerz Dr. Michaelis
oświadcza, co następuje:

Po powołaniu mnie przez Jego Ces. M. na 
urząd kanclerza Rzeszy mam honor dzisiaj po 
raz pierwszy wejść w łączność z wysoką Izbą. 
W najpoważniejszych czasach ciężar wielki 
spoczywa na barkach moich. Ufając Rogu i sile 
niemieckiej, odważyłem się i służyć będę spra­
wie do ostatniego tchnienia.

Panów proszę o współpracę pełną ufności 
w duchu, który w tych kołach podczas wojny 
świetnym, się okazał. Wobec wielce zasłużone­
go człowieka, który stał na tem stanowisku 
przedemną, stosowano przykrą krvtykç. kry­
tykę nieraz połączoną, z nieprzyjaźnią i niena­
wiścią, Mam wrażenie, że byłoby poważniej, 
żeby wrogie usposobienie i nienawiść stanęły 
po zamknięciu drzwi, (Bardzo słusznie). Do­
piero. gdy otworzy się księga tej wojny i leżeć 
będzie przed nami, Będziemy mogli w całej 
pełni docenić, co kanclerstwo Bethmanná 
znaczyło dla Niemiec, (Bardzo słusznie.) Gdy­
bym nie wierzył mocno w słuszność naszej 
sprawy, nie byłbym przyjął urzędu. Musimy 
codziennie mieć przed oczyma wypadki z 
przed trzech lat, ustalone historycznie i dowo­
dzące, żeśmy wbrew naszej woli zmuszeni 
zostali do wojny. Zbrojenia rosyjskie, 
lajemna mobilizacja tego kraju były niebezpie­
czeństwem wzrastającem codziennie dla Nie­
miec; brać udział w konferencji, podczas któ­
rej mobilizowanoby dalej, byłoby samobójs­
twem politycznem. (Bardzo słusznie na pra­
wicy.) Mimo że angielscy meżowie stanu wie­

dzieli, jak wynika z ich Księgi niebieskiej, że 
mobilizacja rosyjska prowadzić musiała do 
wojny z Niemcami, nie zwrócili ani słowa 
przestrogi do Rosji przeciw zarządzeniom woj­
skowym, podczas gdy poprzednik mój w urzę­
dzie w instrukcji z dnia,29. lipca 1914 do am­
basadora cesarskiego w Wiedniu dat dyre­
ktywę, aby powiedział:

„Gotowi jesteśmy chętnie spełnić nasz 
obowiązek jako sprzymierzeńcy.lecz mu­
simy odeprzeć wciągnięcie nas w pożar świa­
towy przez nie zważanie na nasze 
rady". Tak nie pisze człowiek, który ebee 
rozpłomienić wojnę światową, tak pisze czło­
wiek, który walczy o pokój i który walczył o 
pokój do ostateczności. Koncentracja armii ro­
syjskich zmusiła Niemcy do chwycenia za 
broń. Nie pozostał nam inny wybór. A jak się 
rzecz miała z wojną samą, tak i z bronią na­
szą, w szczególności z bronią łodzi pod­
wodnych. Odpieramy zarzut, jakoby lodzie 
podwodne sprzeciwiały się prawu międzynaro­
dowemu i prawom humanitarności (oklaski). 
Anglja gwałtem wcisnęła nam broń w rękę. 
Wskutek swej blokady, niezgodnej z* prawem 
narodów, podcięła legifvmistyczny handel 
państw neutralnych z Niemcami i proklamo­
wała wojnę głodową. Nasza słaba nadzieja, że 
Ameryka na czele państw neutralnych po­
łoży kres nieprawościom angielskim, była 
płonna, a ostatnia próba, którą uczyniły Niem­
cy, żeby uniknąć ostateczności przez szcze­
rze pomyślaną ofertę pokojową, 
chybiła celu. Wtedy Niemcy mogły i musia- 
ły użyć tego ostatniego środka, jako zarządze­
nia odwetowego w obronie życia, a obecnie 
muszą go użyć do ostateczności celem skoń­
czenia wojny. (Oklaski). Fałszywe wieści, któ­
re z tajnych posiedzeń dotarły do publiczności 
(bar; dobrze) przez pewien czas wywoływały 
pewne uczucie zawodu. Łączy się to zapewne 
z. tem, że przedwczesne orzepowiednie wvrze- 
kły oczekiwanie, iż wskutek walki łodzi pod­
wodnych wojna skończy się w pew­
nym czasie (Bardzo słusznie.) Nie przy­
niosły one ojczyźnie żadnego pożytku. 
(Bardzo słusznie! niepokój; dzwonek prezy­
denta). Stwierdzam, że wałka łodzi podwod­
nych w niszczeniu nieprzyjacielskiej pojem­
ności okrętowej czyni to, co miała uczynić. 
Szkodzi gospodarce angielskiej i wojowaniu co 
miesiąc więcej, tak że potrzebie pokoju nie bę­
dzie można już długo przeciwdziałać. Możemy 
spodziewać się dalszych prac naszych dziel­
nych łodzi podwodnych z zupełną ufnością. 
(Żywe oklaski.)

Panowie! W obecnej chwili, gdy stoję w 
miejscu, z którego daleko w kraj głos mój roz 
brzmiewać może, pragnę wojskom naszym na 
wszystkich frontach, na lądzie i na morzu, w 
powietrzu i pod wodą, przesłać pozdrowienie 
z stron rodzinnych. (Ożywione oklaski). Co 
wojska nasze pod kierownictwem swoich wiel­
kich wodzów dokonały, jest rzeczą w dziejach 
świata niebywałą (ożywione oklaski), a nasza 
podzięka niewygasłą (oklaski). Z wdzięcznoś­
cią myśiimy, także o naszych sojusznikach. 
Niemcy w niezachwianej wierności sprzymie­
rzeńczej także nadal trzymać się będą trakta­
tów i układów.

Sprawozdania o położeniu wojskowem 
wydawane przez naczelne dowództwo są bar­
dzo dobre. Na zachodzie nie powiodły się o- 
fenzywy angielskie i francuskie a kontr-ataki 
podjęte przez wojska nasze świadczą o ich nie­
zachwianej sile i lepszej umiejętności. (Oży­
wione oklaski). Na wschodzie z powodu zamę­
tu wewnętrznego atak wojsk milionowych nie 
doszedł do skutku. Nastał spokój względny. 
Dopiero, gdy mylne pogłoski i podszczuwania 
na nowo podnieciły żołnierzy w Rosji, przy­
szło do obecnej oienzywy. Jej celem był Lwów 
i kopalnie nafty pod Drohobyczem; zamierza­
no przez to szkodę wyrządzić naszej walce pod 
wodnej. Brusiłow mimo bezwzględności i nie­
zwykłych ofiar osięgnął tylko drobne korzyś­
ci, a przed pól godziną otrzymałem depeszę od 
marszałka polnego, głoszącą co następuje:

„Do kanclerza Rzeszy niemieckiej,
Parlament. Ponieważ wyzwani zostaliśmy 
przez rosyjską ofenzywę w Galicji, rozpo­
czął się tam silny atak. Pod osobistem kie­
rownictwem gienerała marszałka polnego 
księcia bawarskiego Leopolda wojska nie­
mieckie wspomagane austro-węgierskiemi 
przełamały rosyjskie stanowiska pod Zło­
czowem.“
(Głos na lewicy: Macha nastrojowa! Nie­

pokój i okrzyki pfu j i)
. Korzyści, które Brusiłow osięgnął, zostały 

więc wyrównane. Grecja, przemocą zniewo­
lona, rozpoczęła z nami wojnę. Nasz wspólnie 
z walczącymi bułgarami trzymany front, <ta- 
wia czoło. Włochy nawet w jedenastej bitwie 
nad Soczą nie zdołają osięgnąć celu swego 
wiaroioinstwa, którym jest opanowanie Try- 
jestu. Z powodu pory roku ustały walki na 
Kaukazie, w Iraku i Palestynie, gdy walka 
znów rozgorzeje, natkną się nieprzyjaciele na 
nowo przygotowane do boju wojsko tureckie. 
(Oklaski) Pełnemu nadziei nastrojowi mo­
carstw koalicji z powodu wmieszania się Ame­
ryki. przyglądamy się bez wielkich obaw (po­
nowne oklaski). Obliczyliśmy, ile pojemności 
przewozowej potrzeba, aby nową armję z A- 
meryki na koutyngient europejski przewieźć,

jakim powinien być tonaż, aby wojsko wyży- 
wić się mogło. Francja i Anglja nie wydólają 
temu bez poszkodowania własnego gospodar- 
stwa wojennego. Według naszych dotychcza- 
sowych postępów sądząc, za pomocą naszej flo-» 
tv a zwłaszcza za pomocą łodzi podwodnych, 
staniemy się panami także tego położenia. Na 
tem opiera się nasze przekonanie i ufność, 
(Oklaski). Mv i nasi sprzymierzeńcy możemy 
z spokojną pewnością patrzeć na dalszy roz­
wój wypadków wojskowych (ponowne okla- 
ski).

A mimo to wszystkie serca ogarnia paląca 
pytanie, jak długo wojna jeszcze po­
trwa? Dochodzę do tego, co jest ośrodkiem 
interesów nas wszystkich.

Niemcy nie chcialy wojny. Niemcy jej nie 
chcialy ani dla zdobyczy, ani dla powiększa-« 
nia przemocą swej potęgi. Z tej przyczy- 
n y Niemcy nie będą też prowadzić 
wojny dłużej tylko celem podbo­
jów. jeżeli zyskają pokój z a s z r z y- 
tny (słuchajcie, słuchajcie! u socjalnych de­
mokratów). W pierwszej linji pragniemy za­
wrzeć pokój jako ci, którzy z powodzeniem 
sprawę swoją przeprowadzili.

Obecne pokolenie i pokolenia przyszłe 
mają o tej dobie doświadczeń wojennych przez 
cale slulecia wspominać z chlubą jako o czasie 
niezwykłego wysiłku i ofiarności naszego na­
rodu i wojsk naszych. (Ożywione oklaski). W 
tym duchu rozpoczniemy układy, gdy czas na­
dejdzie (Oklaski).

Panowie! Pokoju nie możemy raz jeszcze 
ofiarować. Ręka, raz uczciwie i z gotowością 
do pokoju wyciągnięta, natknęła się na próż-' 
nię. (Potakiwanie). Zawierając pokój musimy 
w pierwszej linji granice Niemiec po wszystkie 
czasy ubezpieczyć (ożywione oklaski). Musimy 
na drodze porozumienia (oklaski na lewicy i w 
Centrum) i na drodze wyrównania ubezpie­
czyć podstawy życiowe państwa niemieckiego 
na kontynencie i na morzu. Pokój stanowić po­
winien podstawę trwałego pogodzeń':» 
się ludów (ożywione oklaski). Winien on 
dalszej nieprzyjaźni narodów przez gospodar­
cze odgraniczanie się zapobiedz (oklaski). Wi­
nien on nas ubezpieczyć, aby związek orężny 
naszych przeciwników nie stal się zaczepnym 
sojuszem gospodarczym przeciw nam. Cele te 
można osięgnąć w ramach rezolucji Panów, 
tak jak ja ją rozumiem (oklaski). Jeśli nie­
przyjaciele zaniechają swoich zamiarów zdo­
bywczych, swoich zamiarów pokonania nas, 
wtedy cały naród niemiecki i cała armja wraz 

z swoimi wodzami, pochwalającymi 
te oświadczenia (słuchajcie, słuchaj­
cie! na lewicy i w Centrum, ożywione oklas­
ki), zgodzą się na to, że przeciwnika wyciąga-« 
jącego rękę zapytamy, co nam chce powiedzieć, 
gdyż chcemy uczciwie i z gotowością zawar­
cia pokoju rozpocząć układy. (Oklaski). Pa-« 
nowie! Tymczasem winniśmy wytrwać z spo­
kojem. cierpliwością i odwagą.

Czas obecny jest pod względem naszęgo 
wyżywienia najcięższym, jaki dotąd 
przechodziliśmy. Miesiąc lipiec był najgorszy, 
o tem wiedzieliśmy. Susza powstrzymała roz­
wój, niejednokrotnie też rzeczywiście panował 
przykry niedostatek, lecz mogę wyrazić nadzie­
ję, że niebawem nastąpi u 1 g a i że wówczas lu­
dność obficiej zostanie zaopatrzona (brawo, 
bardzo słusznie!). O żniwach nie można jeszcze 
powiedzieć nic pewnego, lecz tyle już dzisiaj 
jest pewnem, że będzie lepsze niż zeszłoroczne. 
(Bardzo słusznie!). Słoma jest wprawdzie krót­
ka. lecz rozwój ziarna jest znakomity, tak iż 
w tym, roku liczyć możemy na średni zbiór. W 
szerokich obszarach Rzeszy spadł wszędzie pra­
wie na czas deszcz, powodując rozwój zie­
mniaków. Spodziewamy się dobrego sprzętu zie 
mniaków (bardzo dobrze) i skoro to, co nadpły­
nie dla nas z Rumunji i z innych zajętych ob­
szarów ostrożnie zużytkować będziemy dla na­
szego gospodarstwa, wówczas pokonamy też 
brak paszy. W tych trzech latach wojny udo­
wodniono, że nawet wobec lichego żniwa jak w 
r. ISIS. Njemcy wogóle nie mogą być wygło­
dzone. Przy sprężystem ujęciu i całkowitem 
racjonowaniu starczą zapasy, a to oznacza ni?- 
obliczalną korzyść w stosunku do Anglji.

Musieliśmy w szerokich kołach zrobić bo­
lesne doświadczenie, że z powodu gospodarki 
wojennej stosunek ludności w mieście i na wsi 
został zamącony. Tutaj powinno bezwarunkowe 
nastąpić wyjaśnienie (bardzo słusznie). Musi­
my w pierwszym rzędzie uchronić rolnictwo 
przed tem, by w nowym planie gospodarczym 
przyznane mu racje, szczególnie też dla bydła, 
tak zostały uregulowane, że zgóry rolnictwo 
niemi nie starczy. Byl to błąd roku poprzednie­
go, który bez wszystkiego się przyznaje. Pocią­
ga to oczywiście za sobą, że z konieczności i dla 
tego uniewinnione zachodziły przekroczenia pra 
wne. Musi też ludność miejska, uznawać wiel­
kie trudności, jakie nastręczają się obecnie rol­
nictwu z powodu gospodarki wojennej. Z dru­
giej strony powinno wszędzie wśród ludności 
wiejskiej panować zupełne zrozumienie dla te- 
£o, jak wielki panuje niedostatek w przemyśle 
i wśród ludności przemysłowej miast wielkich. 
Skoro się to stanie, nastąpi zbliżenie. Wów­
czas jeden dla drugiego zdziała, ile może i do 
czego, jest zobowiązany. Pocieszający objaw 
przeniesienia setek tysięcy dzieci na wieś może 
la ewentualnie odzyskać. Lecz musimy wszeł-



kiemi sposobami starać się o to, by przeciwień­
stwo to zostało złagodzone, wyrównane, usu­
nięte. (bardzo słusznie!).

M. P.l Nie możecie się po mnie spodziewać 
żebym po 5 dniach urzędowania wyczerpująco 
się wypowiedział o bieżących sprawach polity­
ki wewnętrznej. Lecz chcę powiedzieć co nastę-

Iiuje: Po ogłoszeniu najwyższego orędzia z 11. 
ipca o prawie wyborczem w Prusiech staję o- 
czywiście na stanowisku tegoż orędzia (brawa 
na lewicy). Uważam za pożyteczne i konieczne, 

by między wielkiemi partjami i rządem stwo­
rzono ściślejszy kontakt i jestem gotów, o ile 
to jest możliwem, bez uszczerbku dla charakte­
ru związkowo-państwowego i podstaw kon­
stytucyjnych Rzeszy, uczynić wszystko, co 
spółpracę tę uczyni skuteczną.

Uważam za potrzebne zacieśnienie sto­
sunku zaufanego pomiędzy Parla­
mentem a rządem przez powołanie na sta­
nowiska przodujące mężów, którzy oprócz o- 
sobistyeh kwalifikacji na miejsca przodujące 
cieszą się także zupełnem zaufaniem Wielkich 
partji przedstawicielstwa narodu.

Mości Panowie! Oczywista, że wszystko to 
jest możliwe pod warunkiem uznania z drugiej 
strony, że nie wolno okroić konstytucyjnego 
prawa kierownictwa Rzeszy do prowadzenia 
polityki wewnętrznej. (Oklaski na prawicy). Ja 
nie pozwolę wyrwać sobie kierownictwa z rąk. 
(Oklaski, w różnych stronach Izby poruszenie).

Mości Panowie! Płyniemy po dziko wspie- 
ttionych falach i na wodach niebezpiecznych, 
ale cel swój mamy jasno przed oczyma. To cze­
go pragniemy są nowe, wspaniałe Niemcy, a 
nie Niemcy, zamierzające silą broni swej te- 
rcrvzować świat cały, jak sądzą wrogowie na­
si, nie, moralnie oczyszczone, bogobojne, wier­
ne, spokojne, potężne Niemcy, które wszyscy 
Kochamy. I dla tych Niemiec chcemy walczyć 
i cierpieć, dla tvcb Niemiec chcą bracia nasi 
tam krew przelewać i ginąć i te Niemcy chce­
my wywalczyć wszystkim wrogom na przeko­
rę, (Ogólne żywe oklaski.)

Po kanclerzu zabiera jako pierwszy głos 
pos. Fehrenbach (centr.): Z polecenia 
frakcji centrowej, socjalistów i Postępowej Par- 
ljj Ludowej mam zaszczyt przedłożyć wyso­
kiej izbie do przyjęcia następującą rezolucję: 

Podobnie, jak w dniu 4. sierpnia roku 
1914 mają i obecnie na progu czwartego ro­
ku wojny dla narodu niemieckiego pełne 
znaczenie słowa mowy tronowej: „Nie po­
woduje nami chęć zdobyczy“. Niemcy chwy­
ciły za broń dla ochrony swej wolności, sa­
modzielności i nienaruszalności swego tery­
torialnego stanu posiadania.

Parlament pragnie pokoju na podstawie 
porozumienia i trwałego pojednania naro­
dów. Z takiero pojęciem pokoju n i e d a d z ą 
się pogodzić wymuszone nabyt­
ki ziemi oraz polityczne, gospo­
darcze i finansowe gwałty.

Parlament odrzuca także wszel­
kie zamiary, które dążą do 
gospodarczego odgraniczenia 

i zanieprzyjaźnienia narodów 
po.wojnie. Wolność na morzu 
musi być zabezpieczona. Jedynie pokój gos­
podarczy może stworzyć podstawę do przy­
jaznego pożycia narodów.

Parlament popierać będzie czynnie stwo­
rzenie organizacji na podstawie praw mię­
dzynarodowych.

Dopóki jednak rządy nieprzyjacielskie 
nie zgodzą się na taki pokój, dopóki grozić 
iiędą niemcom i sprzymierzonym zaborami 
i gwałtami, dopóty naród niemiecki jak je­
den mąż stać będzie w zwartej jedności, 
wytrwa niewzruszenie i walczyć będzie aż 
jego i. sprzymierzonych prawo do życia i 
rozwoju będzie zabezpieczone.

Naród niemiecki jest w swej jedności nie­
zwyciężony, Parlament solidaryzuje się w 
zupełności i mężami, którzy w bohaterskich 
wałkach ochraniają ojczyznę. Niewygasła 
wdzięczność całego narodu jest im zapew­
niona.“
Po odczytaniu tej rezolucji przemawia mó­

wca dalej imieniem swej fracji. Podkreśla on 
znaczenie tej chwili, w której Parlament wy­
stępuje ze SWcj rezćrwy, by zaznaczyć goto­
wość do zawarcia pokojii honorowego 
ula obu stron, swoich i wrogów. Parla- 
ment nie miesza się do spraw rządu i nie czy­
ni żadne, oferty pokojowej, która jest rzeczą 
rządu, lu chodzi tylko o manifestację pokojo­
wą, a celem jej jest to, co i w wywodach dzi­
siejszych kanclerza było zawarte, mianowicie 
dążenie do pokoju na podstawie porozumie- 
n i a. Nie zdobycze, nie gwałty ani trwała nie- 
przyiaźn narodów, ale powrót do pracy poko­
jowej, do błogosławieństw cywilizacji i kultu­
ry przyświecały słowom kanclerza.

. Rzucono pytanie, czy wrogowie nasi dadzą 
się przekonać o szczerości naszej w’oli. Nic 
wiem, co oni zrobią, ale to wiem, że namiętność 
I nienawiść są złymi doradcami. Jeżeli cały na­
ródprzez, im panującą większość swej reprezen­
tacji w niedwuznaczny sposób da je wyraz swej 
dążności do zgody i rezygnuje z wszelkiej zdo­
bywczej polityki — czy może ktoś wątpić w 
3 ego szczerość?

Przestrzegano nas, że enuncjacja nasza mo­
ść bvć pojętą przez przeciwników naszych ja­
ko objaw słabości. Może być, że takie głosy się 
tam odezwią,. ale my codziennie damy dowód, 
źc do walki jesteśmy gotowi a do zwycięstwa 
zdecydowani. T r z y 1 a t a szaleje ta na jstrasz­
niejsza wojna z wszystkiemi swemi okrojxio- 
Sciami. Czy ma ona jeszcze rok czwarty trwić? 
Myśmy w każdym razie przed Bogiem i sumie­
niem czuli się zobowiązani kres położyć tej 
nędzy, o ile to w naszych silach leży. Teraz 
ma ją głos nasi przeciwnicy. A jest to świętem 
Ślubowaniem narodu naszego w tej ciężkiej go- 
dżinie: jeżeli dłoń nasza zostanie odtr^con^, to 
cały naród niemiecki rozgorzeje ogniem gnie­
wu, a wojska nasze jeszcze większych dokaża 
czynów bohaterskich. Wtedy dowiedziemy, że 
naród niemiecki w swej jedności jest niezwy­
ciężony. /

Mówca wita dalej zapowiedź równe,go 
pra w a wyborcze go dl a Prusi oświad­
cza się .za parlamenta y z a c j ą rządu 
Rzeszy, jednakże z zastrzeżeniem, że prawa Ra- 
“y Związkowej i.cesarza nie będą naruszone.

Wreszcie poświęca mówca ciepłe wspom­
nienie byłemu kanclerzowi Bethmannowi - 
Hollwegowi, sławiąc jego zasługi dokoła ojczy­
zny, w’obec nowego zaś kanclerza oświadcza, 
że partja centrowa z zaufaniem odnosi się do 
jego rządów.

Pos.. Scheidemann (soc.) krytykuje 
nędzne instynkty tej klasy, która z powodów 
osobistych krytykowała a^ęjłjjijącego Parwt^-

rza, czując się zagrożoną w swych interesach 
klasowych. Reakcyjna gospodarka, którą naród 
tak długo znosił, jest naszą tragiczną winą. Gdy 
poznał to Bethmann - Hollweg, już było za- 
późno. W zasadzie odznaczał się rozwagą, 
lecz miał słabą wolę.

My socjaliści zwalczaliśmy walkęłodzi 
podwodnych wiedząc że wywoła wojnę z 
Ameryką. Nie zwyciężyliśmy z naszem za­
patrywaniem, zwyciężyła demagogja. »Deut­
sche Tagesztg.« i hr. Rewentlow spowodo­
wali wojnę z A me r y k ą, a może nietylko 
tę wojnę. W kilku miesiącach mieliśmy Anglję 
pokonać. Cenzura nie pozwoliła wypowiadać 
innej opinji. Pan Heydebrand niedawno jeszcze 
powiedział, źe w dwuch miesiącach 
wygramy wojnę. Panie Heydebrandt, ze­
gar łodzi podwodnych już wybił, (wesołość.) 
Powiedziano, że w tem lecie wojna się skończy, 
iluzja ta rozwiała się, bo rozwiać się mu­
si a ł a. Ci którzy tak prawili, ojczyźnie złą wy­
świadczyli przysługę, tylko prawda może pora­
dzić. A prawdą jest, że tej wojny tak jak prze­
ciwnicy nasi nie wygramy środkami 
w o j s k o w e ni i. Potęga-wroga przez niepoję­
tą wprost politykę naszą wzmogła się.

To co mówi rezolucja, już dawno jest du­
chową własnością narodu. Niech słyszą naro­
dy, że nie mamy planów zaborczych, że chce­
my zawrzeć pokój z międzynarodowemi gwa­
rancjami prawnemi. Nie może być kanclerza, 
któryby nie postępował w duchu naszej rezolu­
cji. Skończyła się wszelka dwuznaczność. Rząd, 
któryby działał wbrew rezolucji, wprowadziłby 
w kraj zamieszanie.

Dr. Michaełis powiedział, źe wojny dla 
zdobyczy nie będzie prowadził ani jednego dnia 
dłużej, że chcemy pokoju porozumienia i trwa­
łej zgody. To są cele, które pochwalamy. Gdyby 
w Angłji podobnie oświadczono, jutro można- 
by rozpocząć układy.

Silnej polityki ,»obojowej obrony niema bez 
demokratyzacji. Słowa kanclerza niezu­
pełnie zadawalają mówcę. Żąda nietylko usu­
nięcia prawa tró ¡klasowego, lecz i nowych form 
rządowych. Postęp demokratyczny jest celem 
narodu. Trzeba uwolnić prasę z h a ń b i ą c y c h 
węzłów cenzury. Precz z przymusem 
kłamstwa, które obcem słowem nazywamy 
cenzurą. Żądamy uwolnienia przestęp- 
c ó w p o! i t y c z n y c h, jak się to stało w Ro­
sji i Austrji. Otwórzcie bramy dla L i e b - 
knechta, Także ofiary zamieszek głodo­
wych w Striegau i Dyseldorfie domagają się 
uwzględnienia. Krew ścina się w żyłach, źe w 
Dyseldbrfie sąd wojenny 185 osób skazał 
na 118 lat domu karnego i 146 ł a t w i ę- 
z i e n i a. Wśród skazanych są osoby młodocia­
ne i żony żołniemy. Kredyty wojenne uchwali­
my w duchu rezolucji przez nas przedłożonej, 
uchwalamy je dla narodu, którego dziewięć 
dzisiątych stoi na stanowisku naszego progra­
mu pokojowego. Do Parlamentu zwraca się mó­
wca z wezwaniem, aby okazał silną wolę w 
dalszej pracy. Wskutek słabości ludzkość pro­
wadzi dalej tę wojnę, potrzebna jest przeto siła 
i wola pokojowa. (burzliwe oklaski u socj.)

Pos. Payer (post.) oświadcza się sa re­
zolucją.

Poseł hr. W e s t a r p (kons.) składa imie­
niem partji swej deklarację, której zasadniczem 
zdaniem jest to, że pokoju nie uzyskają Niem­
cy w' drodze porozumienia, lecz przez z w y c i ęę* 
stwo militarne.

Mówca wita nowego kanclerza, życząc mu 
imieniem partji pomyślnego załatwienia spraw 
państwowych. Przechodząc potem do omówie­
nia rezolucji partji większości, zaznacza mów­
ca, źe rezolucja ta podniesie tylko nastrój wo­
jenny u koaijantów, że krok ten nie zabez­
pieczy przyszłości Niemiec 1 gje odpowiada 
wdzięcznemu uznaniu, jakie Niemcy’ winne są 
w’odzom i wojsku, (żywe protesty u lewicy i 
w Centrum). Krok ten nie wzmocni ofiarnej 
zdecydowanej woli w narodzie i armji. M o - 
ralnemi upomnieniami do sumie­
nia nieprzyjaciół Niemcy do pokoju się 
nie zbliżą ani o krok. Zwycięstwo osiągnie się 
przez bohaterskie czyny wojsk na lądzie, w 
powietrzu i na morzu. Łodzie podwodne zada- 
wają nieprzyjacielowi szkody, których długo 
przetrzymać nie może. Opierając się na zdaniu 
wodzów oczekują konserwatyści zwycię­
stwa broni. Do rokowań pokojo­
wych gotowe będą Niemcy, jeśli nieprzyjacie­
le wyrzekną się bez ograniczeń wszel­
kich żądań aneksyjnych i odszkodo­
wań w drodze przymusowej. Kresy 
wschodnie trzeba po wszystkie cza­
sy lepiej zabezpieczyć. Prus Książęcych nic mo­
żna ponownie narażać na okropności kampa- 
nji rosyjskiej. Konserwatyści stoją dziś nadal 
przy zapatrywaniu, jakie zawsze wyrażali o 
tem, co pokój powinien Niemcom przynieść. 
W drodze p o r o z u m i e n i a, polegającego 
jedynie na dobrej woli nieprzyjaciół, celów tych 
osiągnąć nie można. Jedynie militarne 
położenie w chwili rokowań pokojowych 
decydować będzie o ukształtowaniu pokoju. Za­
daniem kierującego męża stanu będzie położe­
nie to wyzyskać ala rokowań. Przedłożoną re­
zolucja nie odpowiada zajMitrywanioin konser­
watystów, dla tego ją odrzucają.

Książę Schónaich - Carolath 
(narodowy liberał): Między kanclerzem a mo­
imi przyjaciółmi politycznymi istniały silne 
przeciwieństwa i różnice poglądów. Lecz nie 
można odmówić mu uznania za to wszystko, 
czem zasłużył się około ojczyzny. Chęci jego, 
jego miłość ojczyzny i jego zdolności czcimy 
i my.

Za jednomyślny uchwałą frakcji mej mam 
do zdania następujące oświadczenie:

Postanowiliśmy jednozgodnie odrzucić 
przedłożoną rezolucję. Doprowadzenia do for­
malnej uchwały Parlamentu nie możemy u- 
znać za właściwe, ponieważ nieprzyjaciele 
każde postanowienie umyślnie rozumieją błę­
dnie i paczą, jak to się stało z ofertą pokojową 
z grudnia. Co do rzeczy’ samej oświadczamy, 
co następuje: Po trzech ciężkich latach wojny 
naród niemiecki wespół ze swymi sprzymie­
rzeńcami stoi w niezmoż.onej sile wobec całego 
świata nieprzyjaciół. Niewygasłą jest wdzię­
czność dla wojskowych i gospodarczych wysił­
ków naszego narodu i jego sprzymierzeńców, 
niewzruszonem jest zaufanie do naszej siły i 
wytrzymałości, mocniejszem niż kiedykolwiek 
jest przeświadczenie o naszej niepokonalności. 
Wojska nasze, jak przedtem tak i dzisiaj, sto­
ją w kraju nieprzyjacielskim. O wakzność 
ich rozbija się wszelki atak. Większemi niż 
Rzesza niemiecka są zajęte przez nie obszary. 
Czyny naszych łodzi podwodnych spełniły nie 
tylko wszelkie pokładane w nich nadzieje, lecz 
prssesjiły je tlałdto. Liczba łodzi podwodnych

wzrasta stale a równolegle z tem straty nie­
przyjaciół naszych na pojemności okrętowej 
do tego stopnia, że na stale znieść tego nie bę­
dą mogli. (Oklaski.) Z pełną ufnością spo­
glądamy w przyszłość. Ale i dziś jeszcze przy- 
znajemy się do zdania w mowde tronowej z 4. 
sierpnia 1914., źe nie powoduje nami chęć zdo­
byczy. Godzimy się na to, by na tej podsta­
wie układano się z nieprzyjaciółmi naszymi, 
skoro będą do tego gotowi, w sprawie zawar­
cia pokoju, który poręczyłby narodowi nie­
mieckiemu i jego sprzymierzonym byt i pełną 
swobodę rozwoju a przez wyrównanie sprzecz 
nych interesów umożliwiłby trwałe pojedna­
nie narodów. Skoro nieprzyjaciele odrzucą to, 
wtedy odpowiedzialność za dalsze trwanie woj 
ny spadnie na ich głowy. (Oklaski wśród nar. 
liberałów’.)

Poseł H a a s e (radykalny socjalista): Jas 
ność i prawda powinny być hasłem. Czy mowa 
kanclerza wyjaśnia sprawę? On wyraźnie oś­
wiadczył się za rezolucją tak, jak ją rozumie. 
Są więc różne zapatrywania. (Bardzo dobrze 
u radykalnych soc.) Zwolnienie z obowiązków 
p. v. Belbmanna Hoilwega wyda je nam się ko- 
medją satyryczną. Nastęjwa tronu zapytywał 
się wprawdzie parłamentarjuszy, co o' Beth- 
mannie Hoiłwegu myślą, lecz nie pytał ich o 
nowego kanclerza Rzeszv. Dr. Michaelis jest 
mężem zaufania Hindenburga i Ludendorffal 
Czyż ci mężowie nie chcą może zaborów? To, 
że Hindenburg i Ludendorff byli pytani, dobi­
tnie dowodzi przesiąknięcia naszego życia po­
litycznego miłitaryzniem ściśle pruskim. Parla­
ment spokojnie zezwala na wszystkie te szorst­
kości. Pan Helfferich, autor mowy uroczystoś­
ciowe j.podczas bankietu niemiecko-amerykańs- 
kiego i orzeczenia w sprawie wojny za pomocą 
łodzi podwodnych, nie może być sekretarzem 
stanu spraw’ zewnętrznych. Monarchiczne urzą­
dzenia u nas nie okazały się dobremi. One nie 
odjiowiadają naszym czasom. Nam rzeczpos­
polita jest jKitrzebną. Nastąpić powinno zde­
mokratyzowanie nietylko wr Rzeszy, lecz także 
w państwach poszczególnych. Osiągnąć je moż­
na tylko za pomocą walki, nie przez podstępne 
dyplomatyzowanie i przystosowanie się do rzą­
du. (Ożywione jmtakiwanie u radykalnych so­
cjalistów’).)

Pragnienia konserwatystów’ prowadzą na­
ród do ujxidku. Pan v. Tirpitz w telegramach 
swoich do Bassermanna i Spahna zaleca dla 
wysokiej polityki metody używanej przez lu­
dzi uprawiających oszustwa końmi. Tem ża­
den dyplomata zagraniczny omamić się nie po­
zwoli. Naród ostatecznie chce, aby sprawa była 
jasną. Środkowe partje od Scheidemanna aż do 
Erzbergera przynoszą teraz rezolucję, która bez 
wątpienia oznacza piostęp wobec niedawno je­
szcze głoszonych zachcianek zaborczych. Jako 
całość atoli rezolucja ta ostać się nie może. Tu 
wobec dziejów nie możemy wygłaszać rzeczy, 
opartych na nieprawdzie. W rzeczywistości ist­
nieją jeszcze kola wplywow’e dążące do zdoby­
wania obcych obszarów’ i gwałcenia obcych ’u- 
dów. Nie jest także prawdą jakoby rezolucja 
była przyznaniem się niewzruszonem do pro- 
graniu rosyjskiej „Rady robotników i żołnie­
rzy“. Ona w ważnych ustęj>ach od niego się 
różni a przedewszystkiem nie ma w niej ani 
jednego słowrn o tem, że ludy same o sobie sta­
nowić mają. Mów’ca domaga się, aby wypusz­
czono na wolność wszystkich skazanych na ka­
rę za przestępstwa polityczne, a także Lieb- 
knechta. (Poseł Rühle, rad. socjaL: Lieb­
knecht cierpi głód w cuchthauzie! — Rfthłe 
kilka razy powtarza to użalenie, za co go pre­
zydent dwa razy powołuje do porządku.)

W imieniu Koła Polssiego składa 
wiceprezes

Władysław Seyda
następującą deklarację:

Mości Panowie! Frakcja polska już kilka­
krotnie zajęła stanowisko w sprawie wojny i 
pokoju. Mianowicie na jxisiedzeniu z dnia 1. 
marca br. oświadczyliśmy z tego miejsca, — 
jak to wynika ze stenograficznych zapisków — 
co następuje:

My polacy, którzy pomimo piaństwowego 
rozłączneia, nigdy nie utraciliśmy poczucia na­
rodowej jedności, którzy zawsze wyznawaliśmy 
zasadę prawa narodów decydowania o włas­
nym losie, protestujemy przeciwko temu, aby 
przy zakończeniu wojny, całe narody lub czę­
ści narodów zostały wbrew woli własnej przy­
łączone w drodze ancksji do innego państwu.

Żywimy nadzieję, że pomimo wszelkiej nie­
nawiści jaką wywołała obecna wojna pomiędzy 
narodami, ludzkość poprzez morze krwi przyj­
dzie do przekonania, iż żaden naród nie ma 
prawa do ciemiężenia drugiego narodu, że 
przeciwnie, każdy naród posiada przyrodzone 
prawo do wolnego i nieskrępowanego rozwoju 
swego bytu narodowego.

Jeżeli przekonanie takie stanie się ogólną 
własnością narodów’, natenczas nastąpi trwały 
pokó j„ku ogólnemu dobru i szczęściu całej ludz-

Oświadczenie to podtrzymujemy w całej

r:łnł i dziś. Dążenie do przyspieszenia pokoju 
wewnętrznego swobodnego rozwoju, które się 
obecnie tak silnie w tym Parlamencie ujawniło, 
możemy tylko powitać z radością.

Proponowana przez partję większości re­
zolucja, będąca wyrazem tych dążeń, jest dla 
nas s powodu swej tendencji pokojowej na o- 
gół sympatyczną, nie odpowdada jednak w zu­
pełności zasadom, w naszem oświadczeniu za­
wartym. Nie możemy przeto za nią głosować i 
dla tego wstrzymujemy się od głosowania.

Duńczyk Haussen przyłącza się do re­
zolucji w nadziei, że po wojnie będą zapewnio­
ne wszelkie prawa narodowa duńskiej ludności 
w Szlezwigu.

Nastąpiło potem głosowanie nad rezo­
lucją. Izba uchwala rezolucję 214 głosami 
przeciwko 116 przy 17 głosach wstrzymujących 
się. (Oklaski w Centrum i na lewicy). Przed­
łożenie kredytów wojennych zostaje 
przyjęte w 2. czytaniu wszystkiemi głosami 
przeciwko glosom skrajnej lewicy. Trzecie czy­
tanie z powodu sprzeciwu niezależnych (rady­
kalnych) socjalistów musiano odłożyć do ju­
tra.

Małe zapytania w Parlamencie niemieckim. 
Poseł dr. Herzfeld (socj.) stawia pytanie: 
„Czy p. kanclerzowi wiadomo, że sąd w wyro­
ku z dnia 27. kwietnia 1917 r. przeciw mało­
letniemu Ernestowi L. ustanowił zasadę, że po­
lityczne zapatrywanie małoletniego o kierunku 
stanowczo socjalistycznym jest zaniedbaniem 
moralnem. usprawiedliwiającem zastosowanie 
wychowania w domu poprawy? Czy p. kancle­
rzowi że p^agr obradach oad kodek­

sem cywilnym Tńrlament w komisji & Uikże 
na posiedzeniu z dnia 26. czerwca 1896 r. okre- 
ślil to jako nadużycie ustawy, które pod każ- 
dym względem potępić trzeba? Jakie kroki u- 
stawodawcze zamierza p. kanclerz przeciw te­
mu zarządzić, aby ustawy o przymusowem wy- 
chowaniu nie zamieniono na narzędzie do wy- 
muszania pewnego kierunku politycznego u 
małoletnich?“

Poseł D i 11 m a n n (rad. socj.) w matem 
zapytaniu stwierdza: „Przedstawiciele Niezale-j 
żnych Socjalnych demokratów na konferencji w 
Sztokholmie wydali manifest o programie po­
kojowym. Komendantura najwyższa wr Marchji 
i inni komendanci wojskowi zakazali przedruku 
manifestu tego ogłoszonego w wszystkich kra* 
¡ach i wzbronili rozszeszania go, choć cele wo­
jenne omawiać wolno i choć to zezwolono czy­
nić innym stronnictwom. Co zamierza p. kanc­
lerz czynić, aby nie poszkodować niezależnych 
socjalistów wobec partji innych i aby umożli­
wić rozszerzanie wzmiankowanego manifestu?"

W innem zapytaniu małem ten sam poseł 
podnosi protest przeciw temu, że zakazano u- 
rządzać zebrania członków Niezależnej Socjal­
nej Demokracji w Berlinie, w Wrocławiu i w 
Slame pod Sprembergiem.

Yogtherr (Niezależna Socjalna demo­
kracja) przedkłada następujące zapytanie: „Czy 
p. kanclerzowi wiadomo, że wyszło rozporzą­
dzenie cesarskie, iż wszyscy żołnierze mary­
narki uwydatniający złe zapatrywania pod 
względem politycznym lub innym, aibo stara­
jący się za pomocą mów wpłynąć na innych 
żołnierzy, mogą na rozkaz komendanta być 
przeznaczeni do oddziału rołiotniczego, nawet 
wtedy, gdy nie dopuszczą się ciężkich karygod­
nych czynów?“

Socjalny demokrata K u h n e r t wywodzi: 
„W różnych miastach i miejscowościach Rze­
szy niemieckiej na początku wojny i potem czę­
stokroć odbierano cudzoziemcom osiadłym po­
chodzącym z państw’ neutralnych i nieprzyja­
cielskich, paszporty oraz urzędowe papiery le­
gitymacyjne. Następnie urzędowo uznano ich 
za „bezpaństwowych“ i zniewolono do uczest­
niczenia w niemieckich kontrolkach wojsko­
wych. Wszyscy wojskowo zdatni, w tem także 
dawniejsi żołnierze państw obcych mimo pro­
testu i mimo wzbraniania się co do złożenia 
przysięgi wojskowej, zostali włączeni do armji 
niemieckiej." Na dowód przytacza się nazwiska 
127 osób.

Wypadki 
w Petersburgu,

Petersburg, 18. VIL (WTB.) Pet. Ag. 
Tel. Wykorzystując przesilenie ministerialne, 
powstałe z powodu różnic zdań w kwestji ukra­
ińskiej, urządziły niektóre formacje garnizo­
nu petersburskiego pod wpływem propagandy 
socjalno - demokratycznych maksymalistów 

w dniu 16. lipca około godziny 9. wieczorem 
szereg demonstracji zbrojnych, które trwały 
przez cały dzień następny. Nastąpił szereg starć 
między wojskami terni a zwolennikami rządu 
przyczem nie obyło się bez rannycb: Następne­
go dnia rano rząd kazał porozlepiać rozkaz, 
który zabraniał wszelkich demonstracji. Wy­
dział Rady robotników i żołnierzy i wydział 
Rady przedstawicieli chłopskich, ogłosiły ze 
swej strony wspólną odezwę do żołnierzy, koń­
czącą się ajudem, by powstrzymywali się od 
wszelkiej demonstracji względnie od wszelkie­
go zbrojnego przedsięwzięcia. — Nadeszłe na 
ręce rządu o niejxikojach w mieście i na przed­
mieściach sprawozdania zdradzały, że dzień 17. 
lipca minął wśród wielkiego wzburzenia. W 
rozmaitych miejscach znaleziono zaibtvch i 
rannych. O godzinie 8. wieczorem pokój w mie­
ście był przywrócony. Wystosowany przez pre­
zesa ministrów księcia Lwowra do komisarzy
rządowych na prowincji telegram mówi o zaj­
ściach w dniu 16. i 17. lipca m. i.: Dnia 17. ra­
no przybyło do Petersburga kilka oddziałów 
wojskowych z Kronszlatu, Oranienbaumu i Pe- 
terhofu, do których przyłączyły się w południe 
3 pułki i bataljon grenadierów załogi peters­
burskiej. Wśród towarzyszącego im olbrzymie­
go tłumu zbrojnego formacje te udały się celem 
demonstracji zbrojnej przed pałac taurvdzki. 
Równocześnie pojawili się na ulicy liczni zbroj­
ni robotnicy. W ciągu dnia słychać się dał w 
rozmaitych dzielnicach ogień rewolwerów, ka­
rabinów’ i karabinów maszynowych. Znalezio­
no zabitych i rannych. O godzinie 6. wieczo­
rem usiłowali żołnierze i zbrojni robotnicy 
przyareszlow’ac ministra Ceretelliego. Areszto-i 
wano ministra rolnictwa Czemowa, którego 
atoli później znowu wypuszczono na wolność. 
Tłum nadzwyczaj wzburzony usiłował wtarg­
nąć do wnętrza pałacu taurydzkiego. 
Roterdam, 19. VIL (WTB.) »Daily News* 
dowiaduje się o wtorkowych wypadkach w Pe-, 
tersburgu: Burza porwała się, gdy ustąpienie 
ministrów partii kadetów stało się powszech­
nie znanem. Najpierw zatrzymany został po­
ciąg linji finlandzkiej ua stacji poza Petersbur­
giem przez grupę żołnierzy z karabinami ma­
szynowemu Następnie zaczęto w Petersburgu 
samym zutrzymywać samojazdy, przyczem ro­
koszanie konfiskowali samojazdy rządowe î 
także samojazdy dawniejszego dworu, używane 
obecnie przez ministrów. Na Prospekcie New­
skim pojawiły się oddziały wojska z karabina­
mi maszynowemi oraz samojazdy opancerzo­
ne. Gdy na środku ulicy rozległy się strzały, 
powstała ogólna strzelanina, a pod koniec roz­
począł się regularny ogień z karabinów maszy­
nowych w samojazdach i ogień karabinowy 
na moście przed ambasada angielską.

Petersburg, 18. VIL (WTB.) Dn. 17. 
lipca wiecz. parowiec pasażerski „Kotlin" i 
flotyla 'szkut zwiozły wiele tysięcy marynarzy, 
żołnierzy, robotników i robotnic z Kronsztatu 
do Petersburga. Dziś obnosili marynarze 
sztandary z napisami przeciw rządowi po uli-' 
cach. W pochodzie widziano też sztandar, 
kronsztackiego klubu anarchistycznego z na-' 
pisern: Precz z rządem! Niech żyje komunał 
Na rogu Newskiego Prospektu strzelano, jak 
nocy poprzedniej. Bezpośrednio potem strze­
lały karabiny maszynowe na oślep. Powstała 
ogólna panika. Liczba rannych nie jest je­
szcze znana. Strzelano także na Litewskim
HVACTIPk CIP

1 Sztokholm, 19. VIL (WTB.) Jak do­
wiaduje się „Aftonbladet“ z Haparandy, po-' 
wiadomiono 16. lipca gości pewnego hotelu W, 

L Petersburgu, ie osłaUu pociąg wyjeżdża wi*x



czoreia ze stolicy i te następnie cała komuni­
kacja stanie. Przybyli do Szwecji podróżni­
cy opowiadają, że niepokoje w Petersburgu 
były naturv bardzo poważnej. W Helsingfor- 
sie kilku żołnierzy strzelało do oficerów, za­
bijając kilku.

Londyn, 19. VII. (WTB.) Biuro Reutera 
donosi z Petersburga: Do głównego biura ko­
misarza okręgu litewskiego odstawiono wczo­
raj przeszło 100 rannych. Wieczorem spotkali 
rokoszanie i robotnicy gwardji czerwonej od­
dział nieuzbrojonych kozaków i poczęli do nieb 
strzelać; zabito i raniono kilka osób. Na New­
skim Prospekcie pułk maszerujący w pełnym 
rynsztunku z muzyką i różowemi sztandarami 
.ria czele ostrzeliwał kozaków. Tu zabito 5 osób 
i raniono 25. Przypuszcza się, że decyzja miedzy 
obiema partjami wrogiemi nastąpi niebawem. 
Skobelew powrócił na usilne żądanie Rady 
ministrów z frontu, ażeby wpływać na robot­
ników. Według ' innego doniesienia Reutera 
wtargnęły dnia 18. lipca o godzinie 1 zrana od­
działy pułków gwardyjskich Ismaiłowski i Si- 
Sieonowski ze swymi oficerami do pałacu taa- 
rydzkiego, poczęły śpiewać marsvljankę i wzno­
siły okrzyki na cześć władz centralnych Rosji 
rewolucyjnej. Czbeidze i Skobelew wygłosili 
przemowy, przyczem Skobelew wskazywał na 
różnicę między demokracją i anarchją.

Zakaz demonstracji w Moskwie.
Moskwa, 18. VIL (WTB.) Rada robotni 

ków rozpatrywała zajścia w Petersburgu i 
postanowił 442 głosami przeciw 242 zakazać 
W Moskwie wszelkich demonstracji ulicznych. 
Maksymaliści (skrajni), którzy żądali zbroj­
nych demonstracji, zaprotestowali "przeciw te­
mu, żeby tamowano życie polityczne i wyszli z 
sali posiedzeń.

Bunt pułku gwardji rosyjskiej.
(WAT.) „Nowoje Wremja4* podąie wia­

domość, że pułk gwardji, który odmówił posłu­
szeństwa i nie chcial wyruszyć na front, zo­
stał rozwiązany.

Położenie w Grecji.
Wojska koalicyjne opuściły Epir grecki.

Gienewa, 19. VII. „Temps" donosi, że 
po wspólnem porozumieniu rządów angielskie­
go i francuskiego z rządem włoskim — wojska 
koalicyjne, w przeważnej części wojska włos­
kie, opuściły już całkowicie zajęte części Epiru 
greckiego, ustępując miejsca wojskom greckim. 
¡Wszystkie wyspy greckie wydane zostaną rów­
nież władzom i armji greckiej. Jedynie tylko na 
wyspie Korfu, która będzie również zwrócona 
Grecji, pozostanie w dalszym ciągu wojsko 
koalicyjne. «

Co sądzi Venizelos o mobilizacji greckiej?
Gienewa, 19. VII. Venizelos oświadczył 

odnośnie do zapowiedzianej ogólnej mobiliza­
cji greckiej między innemi co następuje:

Ci wszyscy, którzy wyobrażają sobie, że bę­
dzie można przystąpić odrazu do ogólnej mo­
bilizacji wszystkich klas rezerwy, spadli zape­
wne z księżyca. Nie mają oni widocznie naj­
mniejszego pojęcia o wyniszczeniu, w jakiem 
zastałem kraj, przychodząc do ponownej wła­
dzy. Byłbym bardzo zadowolony, gdyby przy 
pomocy naszych przyjaciół i przystosowaniu 
łych wszystkich środków o których wynikach 
korzystnych przekonaliśmy się w Salonikach, 
udało nam się powołać w przeciągu miesiąca 
chociażby rocznik 1916 i 1917. O innych rocz­
nikach nie może być mowy na razie. Powoła­
ne zostaną one może dopiero w listopadzie.

Wojna z Ameryką.
Milicja amerykańska przyłączona do armji. 

Waszyngton, (wł.) Prezydent donosi,
że milicja amerykańska tworzyć będzie część 
armji regularnej począwszy od dnia 5. sierpnia. 
Przez takie połączenie milicji z armią regular­
ną otrzymuje Wilson możność wysłania mili­
cjantów na front. W Stanach Zjednoczonych 
bowiem istnieje prawo, zabraniające zużytko­
wania milicji poza granicami państwa.

Z pośród 10 miljonów zapisanych na listy 
werbunkowe żołnierzy, wybranych zostanie na 
razie w dwuch partjach I miljon rekrutów. Z 
pośród tego miljona wvbierze się drogą losowa­
nia na razie 600 000 chłopa.

Czy cyfry te są autentyczne, za to oczywi­
ście nie można brać odpowiedzialności.
Powrót misji włoskiej z Ameryki do Rzymu.

Lugano, 19. VII. W poniedziałek rano 
’wróciła włoska misja, wysłana do Ameryki
Íod przewodnictwem księcia Gienui. Książę, 

tóry powrócił obecnie zupełnie do zdrowia 
uda je się po wypoczynku wprost na front, ce­
lem złożenia raportu monarsze włoskiemu.

Ze świata.
Pogłoski.

. Berlin, 20. VII. W prasie pojawiła się 
wiadomość następująca:

Złośliwi plotkarze rozszerzają pogłoski o 
niepokojach w Berlinie w styczności z kilku ze­
braniami niezależnych socjalnych demokratów. 
'Jak z dobrze powiadomionych kół Wolffa biu- 
fo telegraficzne się dowiaduje, pogłoski te są 
'* palca wyssane. Pewną rzeczą jest, że we wto- 
tek wieczorem na północy Berlina z jednego lo­
kalu zebrań wyruszył pochód złożony z mniej- 
Więcej 500 osób, który potem sam z siebie się 
Rozproszył. Luźne części tej gromady w omni­
busach i tramwajach udały się do wnętrza mia- 

i usiłowały tamże urządzić demonstrację 
w zwykły sposób za pomocą hałasowania pod 
jyodzą znanego posła sejmowego. Oddziały te 
uczące razem mniejwięcej 800 ósób zostały 

Policję bez trudu i bez jakiegokolwiek 
xa.lścia rozproszone w południowej i północnej

części ulicy »Pod lipami«. Władze usiłują wy- 
pośrodkoWać źródło tych przesadzonych po­
głosek.

Ruch strajkowy w Hiszpanji.
Madryt, 19. VII. (WTB.) Na kolei pół­

nocnej zderzyły się dwa pociągi towarowe. 
Ruch na całej sieci kolejowej spoczywa. Z 
powdu nieszczęścia kolejowego pod Valencją 
i pod Barceloną zachodzą znaczne opóźnienia. 
Kolejarze, którzy przyłączyli się do strajku i 
porzucili swe lokomotywy7, zrezygnowali z 
przeprowadzenia uchwały.

Dyrektor tow. kolejowego zapewnia rząd, 
że także w razie strajku posiada dość mater­
iału i personału, ażeby podtrzymać ruch kole­
jowy.

Wystawa robii kobiecych w Brodnicy
Staraniem komitetu niżej podpisanego u- 

rządza się w Brodnicy w końcu sierpnia r. h. 
wystawę robót kobiecych, z uwzględnieniem 
stylu polskiego. Dochód przeznaczony na gło­
dnych w? Królestwie. Spory zapas arcydzieł 
’mamy ze wszech stron zapewniony, jednakże 
ze względu na ważność sprawy popularyzo­
wania i wspierania zdobnictwa polskiego, u- 
praszamy uprzejmie tych, których adresów 
nie znamy, o dalsze zgłoszenie robót ręcznych 
jak haftów, malowideł, inkrustacji, koszykar- 
stwa, lepianek z gliny, wycinanek, rzeźb itp. 
Zgłoszenia oraz paczki (koniecznie jako 
„Westpakete") kierować należy pod adresem 
Jadwigi Hulewiczow'ej — Brodnica (Strass- 
burg Westpr.) z dokładnem naznaczeniem 
przedmiotów przeznaczonych na sprzedaż do 
rozlosowania łub prywatnych własności.
K. Dęmbska z Sędzic. — F. Gosieniecka z Gnie­
zna. J. Hułewiczowa z Brodnicy. I. Kuszte- 
lanówna z Poznania. M. Mejsżtowiczowń z 
Pniew. H. Petówna z Brodnicy. Hr. H. Po­
tocka z Płatkowa. A. .Sikorska z W. Cheł­
mów. St. Siudowska z Przydatek. W. Szu-

manówna z Torunia.

Wiadomości miejscowo i potoczoe
Poznań, dnia '20-ga lipca 1917.

jCalendsrzDziś:f Czesława Małgorzaty. 
Czesław ś.

Jutro Kuneguudy Kr. Polskiej. 
Stosls W I JT^ yg.

Wschód słońca Dziś: 4, 1 zachód; 8,16
Jutro: 4, 3 * 8, 9

Wschód księżyca: Dziś: 4,18 n 8 7
Jutro: 5,29 „ 8.26

— * NA GŁODNYCH oraci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy ul. Teatralnej 2.

<— * Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na sobotę 21. bin.: dość chłodno, 
bardzo zmiennie, częste deszcze, okolicami bu­
rza.

OSOBISTE,
— * P. Dr. Dembiński, lekarz specjalista 

w chorobach gardła, nosa i uszu wyjechał na 
4 tygodnie.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznania,
W sobotę raz jeszcze »Córka Fabrycju- 

sza", sztuka Wilbrandta, która tak nadzwy­
czajny sukces odniosła na premierze.

W niedzielę po południu „Popy- 
chadło", sztuka w pięciu aktach Jana Szutlue- 
wicza.

Wieczorem po raz czwarty „Córka 
Fabrycjusza".

Początek przedstawień o godz. 7 i pół.
Bilety wcześniej nabywać można w księ­

gami p. M. Nicmieridewicza. plac Wilhelusow- 
ski 3. ed godz, 8—12. i ©d 3—5.

— * Lekarz przyjmie zastępstwo na dwa 
tygodnie. Informacji udzieli redakcja pisma 
naszego.

—- * Koncert instrumentalno-wokalny. 
Szanownej Publiczności przypominamy o kon 
cercie Koła Śpiew. „Chopin" w niedzielę 22. 
bm. w Urbanowie. Na program składają się 
utwory naszych znanych kompozytorów, rów­
nież doborowa orkiestra od 5. artylerji odegra 
utwory Moniuszki, Chopina, Osmańskiego. 
Program więc swojski —- a dalej gry rozmaite 
— wreszcie piękny cienisty park p. Dudka, 
starannie w porządku utrzymany ~ przyczy­
nią się niewątpliwie, że liczna publiczność po­
dąży, aby posłuchać tak rzadko rozbrzmiewa­
jącej obecnie pieśni naszej.

— Zebranie filji metalowców Z. Z. Pol­
skiego dla fabryki Cegielskiego odbędzie się 
w niedzielę 22, b. m. o godz. 12 w poł. przy 
Nowym Rynku 4. Uprasza się ojmnktualne 

Zar■ząd.przybycie.
Kolcuje „Stelli“. W sobotę dnia 2!. 

bm. rano o godz. 7. odbędzie się w kaplicy św. 
Józefa msza św. na intencję dzieci wyjeżdża­
jących na wakacje. Wszystkie dzieci wybrane 
przez „Stellę" na nabożeństwo przybyć po­
winny. Wysyłka dzieci nastąpi w sobotę i dni 
następne. Późniejsze zgłoszenia domów goś­
cinnych uskutecznimy w przeszłym tygodniu.

»— * Smalcu oprócz masła otrzyma każde 
gospodarstwo domowe w Poznaniu, składające 
się z dwuch lub więcej osób na tydzień od 23. 
do 28. lipca i to 150 gr. za 80 fen. Smalec ode­
brać należy w składach masła do których zwy­
kle się uczęszcza i to w dniach uprawniających 
dane osoby do odbioru masła. Należy okazać 
się czerwoną kartą chlebową i oddać kwit 7 
jednej karty żywnościowej. Restauracje, pen-

sjonaiy itd. smalcu nie otrzymają, tak samo o- 
sobyńie'mające własnego gospodarstwa do­
mowego.

• Spis przedsiębiorstw przemysłowych 
ma się odbyć 15. sierpnia br. w Poznaniu. Ma­
gistrat prosi panów i panie, któreby pracy tej 
podjęły się bez honorarium o zgłoszenie pod ad 
reśein: Magistratsbuero I. K. (izba 13 na Ra­
tuszu.) )

— * Po burzy. Wczorajsza burza nie trwała 
długo. Spadła o godzinie pół do 4, deszcz lał 
jakie 20 minut, potem z przerwami padało je­
szcze do godziny pół do 5. I aa tera koniec. 
Zdaje się, że znów będziemy mieli upały nie­
znośne, jak dawniej.

— * Przychwycono dwuch rabusiów, praw­
dopodobnie tych samych, którzy usiłowali za­
kraść się do składu jubilersko - złotniczego W. 
Schultz w Bazarze, wczoraj po południu. Są to 
dwaj herliniaey, którzy przyjechali na gościn­
ne występy do Poznania i już obłupili cały sze­
reg składów. Znaleziono u nich wiele przedmio­
tów z złota i srebra, skradzionych prawdopo­
dobnie na Chwaliszewie, gdzie w tych dniach 
rozbito skład pewn. zegarm. Teraz wyjdzie za­
pewne ha jaw cały szereg spraw. Ktoś przecież 
złoto owe musiał kupować, a więc i tego wta­
jemniczonego trzeba jeszcze schwytać.

— * Wakacje wielkie rozpoczynają się z 
dniem dzisiejszym w szkołach poznańskich. Da 
wniej o tym czasie wakazje miały się już ku 
końcowi, w tym roku opóźniono je, aby módz 
młodzież szkolną zatrudnić przy pracv rolnej. 
Już raz pisaliśmy, że stosowniej byłoby rok 
szkolny kończyć w lipcu, a nowy rozpoczynać 
we wrześniu. Zamykanie dzieci podczas lata 
w izbach szkolnych jest torturą. Przeszło dwu­
miesięczna przerwa w nauce i swobodne obco­
wanie z naturą były pożądane, jedną dogodn. 
miały wakacje te dotyehez., że nie wydawano 
świadectw. Tym razem —- widocznie dlatego, 
że przyszły kwartał szkolny będzie krótszym — 
przywrócono zniesiony przed 20 przeszło laty 
zwyczaj wydawania świadectw. A że u wielu 
znajdzie się w postępach z pewnością niejedno 
»alé«, więc niestety ten i ów, i te tak krótkie 
wakacje będzie miał niezbyt rozkoszne, skoro 
zapędzać go się będzie do »kucia«.

— * Pociągi wakacyjne do Bałtyku nic kur­
sują, jak donosi nam dyrekcja kolejowa z po­
wodu zbyt małego zapotrzebowania. Widocz­
nie każdy woii siedzieć na swych śmieciach 
niż gonić za kartkami i ewentualnie głodzić się 
u wód w razie niedopełnienia formalności.

KRONIKA PROWINCIONALNA.
— * Wiry. Zebranie filji Zjednoczenia Za­

wodowego Polskiego odbędzie się w niedzielę 
22. lipca o godzinie 12 w południe zaraz po 
“łównem nabożeństwie na salce przy kościele.

liczny udział czloków prosi Zarząd Z. Z. P.
— * Fabjanowo. (Pod koła) wozu żniw­

nego gospodarza Skorupskiego wpadła w śro­
dę w południe dziewczynka robotnika Rosy w 
niewiadomy sposób i na miejscu znalazła 
śmierć.

— * (c) Poniec. (T a r g w a 1 n y) żniwny, 
który odbył się wczoraj, świeci! pustkami. To­
waru łokciowego nie było wcale, szewców tylko 
dwuch. Pomiędzy bydłem i końmi ruch bardzo 
słaby; jedynie większy popyt był na prosięta, 
za które płacono średnie ceny 30—60 mk. za 
parę. Żniwo w pełnem biegu, sprzęt żyta ko­
rzystny, ehoć miejscami lichy.

— • Kościan. (Koniokrady.) śmiałej 
kradzieży dokonali w nocy z 18. na 19. bm. 
złodzieje u nauczyciela p. Białego w Kobylni- 
kach pod Kościanem, uprowadzając guiadą

klacz, w wartości 4500 mk., z bryczką i 2 pół- 
szory. Przed kupnem ostrzega się prosząc za­
razem o ewent pochwycenie złodziei. P. Biały 
wyznaczył 300 mk. nagrody na wyśledzenie ko­
niokrada.

— * Strzelno. (Koniokrada) areszto­
wano w osobie niejakiego Deptuli z Siedłtrao- 
Wa, który za podobne sprawki siedział już w 
więzieniu. On to dokonał w powiecie licznych 
kradzieży koni, zabierając zawsze najdroższe 
konie, wartości kilku tys. mk.

KRONIKA SĄDOWA.
<— * (b) Surowe kary za rozruchy żywno­

ściowe. Nadzwyczajny sąd wojenny w Gliwi­
cach zajmował się sprawą znanych rozruchów 
w Gliwicach. Oskarżonych było 31 osób. Z 
tych skazano: robotnika Franciszka Breitko- 
pfa na 3 lata domu karnego, robotnika Mar­
cina Rangoscha na 4 lata domu karnego, szew­
ca Antoniego Kwiatkowskiego z Królestwa 
Polskiego na 5 lat domu karnego, robotnika 
Pawła Logę na 5 lat domu karnego, wdowę 
Waleskę Schülke na 4 łata więzienia, robo­
tnika Stanisława Rogowicza ze Sosnowic na 
rok więzienia, robotnika Maksa Glogera z 
Wrocławia na półtora roku więzienia, tkacza 
Teodora Schneidra z Łodzi na rok więzienia. 
Pewna liczba młodocianych skazanych została 
na kary więzienne od dwuch do sześć mie­
sięcy.

g

Ostatnie wiadomości
Komunikat niemiecki.

Wielka kwatera główna, 20. VII. 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech- 
ta: We Flandrji bitwa artylerji po dżażystem 
przedpołudniu, które przejśiowo spowodowało

wschód od Messines nie miały powodzenia. 
Na froncie w Artois ożywiona działalność

ogniowa między kanałem La Bassće i Lcns, 
szczególnie na południe - wschód od Loos. 
Atakujące nocą pod Gavrelles bataljony angiel 
skie odrzucono. Także pod Monchy zaatako­
wali Anglicy ponwnie po silnych falach ognio­
wych, nic osięgając dalszych sukcesów.. Na 
południe-zachód od St. Quentin francuzi po­
nieśli w trzykrotnym daremnym ataku na zdo 
byte przez nas rowy krwawe straty.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro- 
nu: Na północ-zachód od Craonne wzięły woj­
ska marchijskie i gwardyjskie po krótkiem 
silnem działaniu osnioWem części pozycji fran 
ciiskich na Górze Zimowej. Nieprzyjaciel sta* 
wiał zacięty ouór i poniósł ciężkie straty. U- 
jęto przeszło 357 ludzi i zabrano liczną broń l 
rowów jako zdobycz. Dopiero wieczorem roz­
poczęły się kontrataki francuzów. Wywiąza­
ły się z nich ciężkie wałki nocne, podczas kló* 
rych porzuciliśmy znowu kilka przez nas zdo* 
bytych rowów. — U innych armji, a także s 
grupy wojsk księcia Albrechta, oprócz kilko 
dla nas pomyślnych potyczkach przedpozycyj- 
nych nic osobliwego.

Wschodnia widownia wojny: Front 
marszałka księcia Leopolda bawarskiego. Dn.
1. lipca rząd rosyjski w Galicji wschodniej 
poprowadził cześć armji rosyjskiej do ofensy­
wy. które po drobnych sukcesach początko­
wych dzięki olbrzymim stratom niebawem do­
znała zastoju. Żołnierz rosyjski, którego 
pragnienie pokoju we wszystkich prawie pun­
ktach frontu naszego uwydatniało się w pró­
bach zbliżenia, został znowu daremnie po­
święcony dla koalicji. W odoowiedzi pa atak 
rosian wTojska nasze rozpoczęły wczoraj kontr­
ataki. Pod osobistem dowództwem książęcego 
wodza korpusy niemieckie po skuteczncm 
przygotowaniu ogniowem przez artylerję nie­
miecką i austro-węgierską uderzyły na pozy* 
eje rosyjskie między Seretem i Złotą Lipą ? 
przełamały trzy silne strefy obronne. Nieprzy­
jaciel miał ciężkie krawwe straty i ustąpił W 
rozsypce. Aż do popołudnia doniesiono o kil­
ku tysięcaeh jeńców. Pod Jakobsztatem, 
Dżwłńskiem i Smorgoniami oraz wzdłuż. Sto« 
chodu i od Złotej Lipy aż na południe od 
Dniestru ożywiła sie działalność ogniowa 
ciowo znacznie. Własne wycieczki i wywiady 
forsowne miały w w ielu punktach piękne suk- 
eesy lokalne. Pod Nowicą nad Łomnicą od­
parto ze stratami nowe silne ataki rosyjskie.

Front gien. pułkownika arsvksiecia Józe­
fa: W północnych Karpatach silniejszy ogień 
niż w ostatnim czasie, także w górach na 
wschód od doliny pod Kezdivasarhely ożywiła 
się działalność bojowa. U grupy yrojsk mar­
szałka Mackensena 1 na froncie macedońskim 
nic nowego.

UchwalSBie kredytów wotannych 
w trzecism czytaniu.

Berlin, 29. VII. (WTB.) Parlament de­
finitywnie uchwalił bez dyskusji w trzecim 
czytaniu kredyt wojenny w wysokości 15 tnil- 
jardów marek przeciw głosom niezależnych so­
cjalistów.

Parlament o d r o e z y 1 się do 27. wrześni«.

Kàmunîkat fwmcMBid.
Paryż, 20. VII. (WTB.) W sprawozdania 

czwartkowem popołuoniowem ezytamy m. i.’ 
Działalność obu artylerji na całym froncie. Ni 
południe od St. Quentin niemcy podjełi wczo­
raj wieczorem atak na froncie ca. 800 m. na 
wschód od Gauchy. Udało się przeciwnikowi 
wtargnąć do naszych przednich rowów pierw 
szej linji, lecz kontratak wyrzucił go z najwię« 
ksaej części zajętych przezeń rowów. Wieczo­
rem zaatakowali niemcy nasze nowe pozycje 
przy lesie pod Avocourt w kontrataku. Ogień 
nasz powstrzymał ich nim zdołali dotrzeć de 
naszych linji.

SComumisaty włoskie.
Rzym, 18. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe: Wczoraj' odparto oddziały nieprzyja­
cielskie, usiłujące zbliżyć się do naszych po­
zycji pod Bucnensteiu, od Monte Plama aż do 
przełęczy Monte Croce pod Comelico i pod Ci- 
gini. Kilku jeńców pozostało w rękach naszych. 
Artyleria nieprzyjacielska ostrzeliwała szcze­
gólnie linjc nasze w okolicy Zugnane Perabio, 
na Vodicé i na wschód od Gorycji. Artylerja 
nasza wywołała pożar na dworcu w Nabresi- 
nie. Działalność lotnicza na całym froncie była 
ożywiona. Lotnicy nasi strącili dwa latawce 
nieprzyjacielskie. Jeden z naszych latawców 
musiał wylądować w naszych linjaeh.

Rzym, 19. VII. (WTB.) W sprawozdania 
czwartkówem czytamy: W nocy na 18. zaata­
kowały nieprzyjacielskie oddziały szturmowe 
pozycje nasze na zachód od Versic. Atak po­
wstrzymano. Wczoraj odparliśmy w okolicy 
góry Melino oddziały nieprzyjacielskie, które 
zaatakowały były jeden z naszych posterun­
ków małych. Artylerja nasza zburzyła małą 
redutę nieprzyjacielską na górze Potovo (Mon­
te Nero), rozproszyła wojska na stokach Monte 
Santo I udaremniła ruchy oddziałów nieprzy­
jacielskich i furgonów na drogach pozafronto- 
wych płaskowzgórza Barsica i na Karscie.

M robotników i żołnierzy 
wobec przesilania.

Petersburg, 18. VII. (WTB.) Wspól­
ne zebranie wydziału Rady robotników i żoł­
nierzy i wydziału przedstawicieli chłopów 
przyjęło dziś nocą rezolucję, oświadczającą, że 
ustąpienie ministrów partji kadetów nie po­
winno służyć jako pretekst pozbawienia rządu 
poparcia demokracji rewolucyjnej. Z drugie} 
strony powinna demokracja poświęcić uwagę 
swą w obecnej historycznej chwili organizacji 
władzy rządowej. Zebranie uchwaliło w 14 
dniach zwołać zebranie ogólne miejscowych 
Rad robotników i żołnierzy i przedstawicieli 
Rad chłopskich, celem omówienia kwestji or­
ganizacji nowej władzy rządowej i zastąpienia 
ministrów partji kadetów w porozumieniu z 
rzeczonemi wydziałami Aż do załatwienia 
sprawy winna cała władza rządzenia pozostać 
w rękach obecnego rządu.

f



Sopot czy Sopoty?
Od doić dawni toczy tlę »pór « właści­

wą nazwę naszej ulubione] nadbałtyckiej miej­
scowości kąpielowej. Spraw« «tai« tlę znowu 
aktualną, gdy na lamach »Kuriera Pomańikie- 
ęo* prof. Dr. Łęgowski umieścił rozprawkę, 
.wykazującą, że właściwą nazwą jest Sopot, 
w Sopocie, do Sopotu, a korespondent so­
pocki (an) stara się udowodnić, że nazwa ta 
powinna brzmieć: Sopoty, w S opolach, do 
Sopot.

Co do pochodzenia nazwy niemal
wszyscy znawcy są ze sobą zgodni; nikt leż 
tego dziś już nie kwestionuje. Chodzi jedynie

najeży slusznosć wywodom prof. Dr. Łęgow- 
Skiego, ku czemu niechaj służą następujące 
rzeczowe przyczynki:

»Słownik Geograficzny Królestwa Polskie­
go i innych krajów słowiańskich«, wydany pod 
redakcją Bronisława Chlebowskiego, magistra 
nauk fjlologiczno - historycznych b. Szkoły 
Głównej Warszawskiej, Władysława Walew­
skiego, obywatela ziemskiego, kandydata nauk 
dypl. Uniwersytetu Dorpackiego, według planu 
Filipa Sułimierskiego i z pomocą zgromadzo­
nych przez niego materiałów, — takie podaje 
o nazwie naszej nadbałtyckiej miejscowości 
kąpielowej uwagi:

„Sopot, mylnie Copot, Copoty, Sobót­
ka, Soboty, niem. Zoppot, dok. 1283. Sopot 
i Sopolh.etc. Co się tyczy nazwy, rozmaicie ob­
jaśnianej 5 używanej, to przyjęta w niniejszym 
opisie forma Sopot utrzymuje się dotąd w li­
stach ludu i występuje w najstarszym przywi­
leju. w roku 1289. Nazwa ta oznacza osadę na 
miejscu zdroistem, sapowatem, jakiem jest ob­
szar niższej części Sopotu. Źródła: »Słownik 
Kaszubski« ks. Pobłockiego, s. v. Sobótka, »O- 
krężne« .1885 r. str. 22. »Land und Leute des 
Landkreises Danzig« von Brandstaeter, str. 
176—177. »Der Seebadeort Zoppot in histor. 
topogr. etc. Hinsicht« von Brandstaeter. Dan­
zig 18o9. »Szkice z ziemi i historii Prus Kró­
lewskich* Lubińskiego, str. 89—92. »Z Prus 
Królewskich« hr. St. Tarnowskiego, str. 12—17.

Ks. Fr.“
»Słownik Geograficzny« wymienia kilka 

nazw.»Sopot« (wioska, folwark, rzeczka), tak- 
ze w innveh okolicach Królestwa Polskiego, na 
co korespondent (an) zbyt mało zda je się zwra­
ca uwagi.

da Frydrychowicza, profesora pełpłińskiego 
»Collegium Marianum«, czytam na str. 91.: 
„Kaplica w Sopocie" i na str. 104.: „Kościół 
filialny w Sopocie."

W szkicu społeczno - kulturalnym: »Lud­
ność kaszubska w ubiegłem stuleciu«, napisa­
nym i wydanym w r. 1911. przez I. Czeskie­
go, czytam na str. 30.: „Dalej na północy w 
Gdańsku, Sopocie, Wejherowie" ild.

. Wprawdzie autorzy książek: »Na kaszub­
skim brzegu« (Bernard Chrzanowski), »Kaszu­
bi giną«. (Konstanty Kościński) i »Przewodnik 
po ziemi kaszubskiej« (Zofja Hartingh) piszą 
—■ dwaj pierwsi »Sopoty«, a ostatnia nawet 
»Copoty«, lecz to dowodzi raczej, że nazwa 
»Sopoty« względnie »Copoty« ustalona i rozpo­
wszechnioną została poza granicami Prus Kró­
lewskich. Toć i dziś jeszcze niejedne pisma po­
znańskie, warszawskie, krakowskie i lwowskie 
piszą nietylko »Sopoty«, lecz najczęściej nawet 
•Copoty«.

W »Osy«««, pttaie <fia »praw luuroMrieK. 
wydawanym awego czasu przez Dr. Majkow­
skiego, czytam w nr. 1. na str. 3.: „Kto rhce 
bowiem Kaszuby poznać, ten niech nie szuka 
ich w gwarze eleganckich Copot, ani nie kro­
czy bitem.i drogami, które, jakby na sromotę 
przerzynają najczęściej najmonotonnłejsze p- 
kołice Kaszub". Lecz już w nr. 3. pisze »Gryf« 
w artykule »O pierwszych zadaniach Gryfa«, 
nadesłanym mu z kół intełigiencji a podpisa- 

• nym »W. O:hc;wojewski«, w czterech miejscach
»w S o p o c i c<.

W nr. i. »Gryfa« czytam znowu w artykule 
redakcyjnvw ua sir. 100. „okolica około Ćópo- 
to", jednakż« zu str. 119. w artykule »O dal­
szych zadaniach Gry la«, nadesłanym »Gryfowi« 
a podpisanym ,.K. 1. C.“, czytam: „Rzecz naj­
lepiej przedstawiłby można we formie opisu 
wycieczek, wychodzących ze S o p o t u". W tym 
samym zaś numerze na str. 127. czytam w o- 
pisie wieczorku kaszubskiego odbytego w Poz­
naniu dnia 7. marca 1909 r. następujące zda­
nie redakcyjne: „Obrazy świetlane znad brzegu 
Kaszubskiego wzdłuż morza od Sopotu do 
Helu, oddane i objaśnione przez p. posła 
Chrzanowskiego, dały piękne wycinki z pięknej 
i oryginalnej przyrody kaszubskiego brzegu 

morskiego.“
W nr. 5. »Gryfa« z roku 1912. znajduję na­

stępujące, ogłoszenie redaktora tegoż pisma: „O- 
siadlem jako lekarz w Sopocie. Dr. Alek­
sander Majkowski — Sopot, Morska 23.“

powodzi to, że pisownia »Sopot« redakto­
rowi »Gryfa« była zrazu niezupełnie jasną, pó­
źniej atoli przyszedł do przekonania, że nazwa 
»Sopot« była i jest jedynie właściwą.

Znany i ceniony historyk i znawca stosun­
ków w Prusach Królewskich śp. ks. Dr. Kujot 
z Grzybna zawsze pisał i mówił »Sopot« a nie 
»Sopoty«. Również profesor pełpłińskiego »Col­
legium Mariannum«, śp. ks. Ograbiszewski. pi­
sał i mówił »Sopot« i na lamach »Pielgrzy­
ma« uzasadnił swego czasu właściwość pisania 
»Sopot« a nie »Sopoty«.

Twierdzenie korespondenta (an), że „wy­
raz Sopoty czyli raczej Sapoty latynizowano łub 
giermanizowano", nie wytrzymuje krytyki. Toć 
i nazwa »Poznań« pochodzi rzekomo od pozna­
nia się trzech braci nad Gybiną czy Wartą; w 
takim razie i stolica Wielkopolski powinna na­
zywać się »Poznanie« a nie »Poznań«, jak pew­
na wioska na Kujawach nazywa się »Pieranie* 
a nie »Pierań«. Tymczasem stolica Wielkopol­
ski od wieków nazywa się »Poznań«, niemcy 
nazywają ją »Posen«, a nikt nazwy tej nie 
kwestionuje. Również wioski w Prusach Kró­
lewskich nazywają się »Koniojad« i »Kurojad* 
a nie »Koniojady« lub »Kurojady«. Gdyby nie­
mcy nazwali byli naszą miejscowość nadbał­
tycką »Zo.ppo.ten«, wówczas przemawiałoby to 
pewnie więcej za tem, że przodkowie nasi nra- 
mial.i »Sopoty«. Faktem jednak jest, że cała in- 
teligiencja Prus Królewskich, a i lud miejsco­
wy mówi i pisze »Sopot«, ta też jedynie naz­
wa powinna hvć wreszcie ustaloną, jako właś­
ciwa i prawidłowa.

Leon Formański.

«■ tytka mCvw« fop, a» amerykanin. Ńienisy, 
aułtryjacy i włosł {estate mniej. Robotnicy eu­
ropejscy. pozostający w najlepszych warun- 
kach.bytu, kupują mięso dwa lub trzy razy ty­
godniowo. (W obecnych czasach wojennych nie 
wszędzie tak się dzieje.) Murzyni w Ameryce, 
jeszcze za czasów niewolnictwa, dostawali na 
tydzień trzy funty słoniny i dziesięć funtów 
mąki, oprócz jarzyn wszelkiego rodzaju. Obec­
nie, na każdego mieszkańca Stanów Zjednoczo­
nych, przypada rocznie 178 funtów mięsa; 
wśród narodów cywilizowanych w jednej tylko 
Anglji roczna konsumpcja mięsa przewyższa 
100 funtów, u innych zaś dochodzi tylko do 50 
funtów. W Ameryce trzy razy tyle spożywają 
zboża, niż w Europie. Pod wzbiciem zapotrze­
bowania owoców, Stan' Zjednoczone także zaj­
mują pierwsze miejsce. Za to amerykanin, mię­
sożerny z natury, mniej spożywa jarzvn, niż 
europejczyk.

Itfęgl stau tywilnago.
JiW iłniu 19. łipca zgłoszono:

-* Zgony;
Marja Pijanowska 1 rok 10 mieś.. 8 di 

Lotnik, podoficer, abiturjent Walter Moegtic 
19 lat. Zamężna Franciszka Mleczak z domi, 
Nowak 54 1. Irmarda Sćhirmer 8 mieś., 7 dr.i 
Ogrodnik art. Józef Celler 85 lat. Kupiec Syl< 
wester Wegner 50 1. Pobierający rentę Fraow 
cisztk Stachowiak 63 L

Rozmaitości,
— Który naród najwięcej spożywa mięsa? 

Pierwszeństwo pod tym względem mają ame­
rykanie. Statystyka wykazuje bowiem, że ni­
gdzie ludność nie spożywa tyle mięsa, ile w 
Stanach Zjednoczonych. Anglicy uchodzili do­
tąd za naród najbardziej mięsożerny w świecie, 
tymczasem amerykanie przewyższają ich w 
tym względzie o jednę trzecią. Francuz spoży-

Wyfecfiałcm eo 4 (wodnie.
Dr. Dembiński. ,

całego dała, takie głowy i twarzy, wykonuj, podług najno­
wszej metody prot Metzke-Zabludowskiego. 7291

Hygjeniczna kosmetyka i gimnastyka szwedzka,
H. Giernaftowska, dwukrotnie dyplom, masażystka 
ul. Wiedeńska 9. Teł. 5064. - Przyjmuje od 8-6 no ool

PIECE HANSENA
z powodu oszczędności opału i re­
gulacji precezyjno) są w użyciu 
ua^praktycznieisze; d-.starcza jak 
tługs zapas siarczy firma 7258
Ziątkiewicz A Mińcikiewicz

Poznań, ul. Nowa 8.
W niedziele zamknięto.

Perfum MOJE MARZENIE (
lest przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym.

!. Schwartz FXS'
Wrocław (Breslan) załóż. 1817

HfgftaV artykuły teteo a jes2C20 wa wieikjm w
wszelkie 5707

francuskie J ‘ 
' > angielskie ę

wyborze poleca

S. Kaczmarek, ul. Rycerska 2.

C ‘7 domierza Prot.Hellmanna
iraz szkła rezerwowo, 4701

85 T" R A przechowuje się 
1 U I porą latową naj-
epiej w pudełkach blaszau., dostar­
cza prosząc o wczesne zlecenia firm?
Ziętkie wicz & Mińcikiewicz

Poznań, ul. Nowa 8.

Większa instytucja handlowa w Poznaniu
poszukuje natychmiast

książkowej
• dłuższą praktyką i dobremi świadectwami. Zgłoszenia piśmienni 

do ekspedycji Kuriera Poznańskiego pod nr. 7426.

Poszukuj* się na krótki czas

osoby do korekt?
31 j r Zgłoszenia piśmienne z podań, kwalifikacji i wymagań 3 i 
3 , pod F. NI. 7133« do ekspedycji Kuriera Poznańskiego 8 < ►
1»»»»++++!

koni na rzeź
J. Posłuszny, Śnieżno

ul. Warszawska 18. 7176
Przy nieszczęśliwych wypadkaob 
oroszę mnie telefonicz. uwiadomić

Telefon «¡1.

Kupuję każd.- Ilośó

Biegły w swym zawodzie

książkowy korespondent
p kilkołetnią praktyką, przyjmie stosowną posadę zaraz 
lub później. — Łaskawe podanie wakujących posad 
aprasza się pod nr. 7253 do eksped. Kurjera

& Zamienię:?«
skrzypce«iste 
09 łorlopiao.

Łask. i(taca«i* «0». io ekpwd. 
sio. ;ñsm» oo4 nr. IMI,

Pozn.

Młody Kłowiek

Kronika prowinsjonalna,
.— * Gdańsk. Piszą nam z Gdańska; 

Zlitujcie się: Dochodzą nas pewne wieś­
ci, że z powodu wyczerpania się funduszów 
na bezpłatne kuchnie, z Warszawy wywiezio­
nych zostanie kilka kroć tysięcy braci na­
szych. . Na pytanie „dokąd“? — tylko jedna 
odpowiedz: Na poniewierkę, nędzę i 
powolną śmierć głodową.

Czy wystawić sobie można okropniejszy 
obraz niż ten, kiedy dziecko wśród łkania wo­
ła do matki „jeść mi się dice“, a ona, na u- 
kochane maleństwo z rozpaczą spoglądając, 
nic mu podać nie może i osłupiałym wzrokiem 
patrzy na powolną i okrutna śmierć głodową 
swego dziecka? Tysiące ramion wznosi sie dó 
nas błagalnie i woła: Z 1 i t u j c i e s i ę! W" ce­
lu zasilenia funduszów kuchni bezpłatnych w 
Warszawie odbędą się z współudziałem panny 
Haliny Czarlińskiej, znanej operowej śpiewa­
czki z Gdańska i Towarzystwa „Lutni" z 
Gdańska dwa koncerty. Pierwszy kon­
cert w niedziele 29. łipca, br. w Sopocie 
na wielkiej sali hotelu „Zoppoter Hof" — 
Pommerschestr. 19., drugi koncert, w 
niedziele. 5. sierpnia br. w Gdańsku na 
sali „Bildungsvereinshaus" — Hinlergasse, w 
pobliżu głównego rynku.

Program doborowy, starannie wćwiczony 
urozmaicony jednoaktową tragiedją „Hanusia 
Krożańska" Zenona Parvi.

Szan. zamiejscowej publiczności poleca się 
wczesne poprzednie piśmienne, zgłoszenie 
się o miejsca, program i książeczkę z tekstami 
śpiewów.. Piśmienne zamówienia przyjmują: 
pan sędzia Chmielewski, wiła „Quo vadis" w 
Sopocie, i pan subdyrektor E. Bernalzki, 
Gdańsk, Brotbankengasse 43.

Tow. Przyjaciół Mauk
Muzeum im. Mielżyńsklch.

Biblioteka I Czytelnia otwarta co* 
dziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, od 
godz. 10—1 przed poł. 1 od 4—6 i pół po poł, 
Prócz tego w poniedziałki, środy l piątki wic« 
czorem od 6 ł pół do 9 wieczorem.

Zbiory archeologiczne, galerjai 
obrazów, zbiory k u 11 u r a I n o-h i s t o« 
ryczne. dział pamiątek po Kraszę w« 
skim i zbiory przyrodnicze zwiedzać 
można w dnie powszednie od godz. 10—1 przed 
poł., w dnie świąteczne zaś od 12—3 po pot 
Wstęp dla członków Tow. Przyj. Nauk orat 
Tow, Muzealnego bezpłatny, dla nieczłonków 
za opłatą 50 fen. w dnie powszednie, a 10 fett. 
w dnie świąteczne.

Dział rycin i gabinet numlzma« 
tyczny zwledzaćmożna tylko za uprzednierrt 
porozumieniem sie z dyrektorem Zakłada.

Dyrektor Zakładu:
Dr. B. Erzepki.

Najstarsza polska 
fabryka papierosów

WULKAN^ I- F. I- Komendziński w Dreźnie 
(założono 1382 r.)

poleca swoje znakomite wyroby a mianowicie:
53 z astn kiom 
56

RUCH W TOWARZYSTWACH.
* Baczność murarze i cieśle w Poznaniu! 

Zebranie filji mularzy i cieśli Z. Z. P. odbędzie 
się w niedzielę 22. łipca o godzinie 12. w po­
łudnie w lokalu p. Chwirota przy Nowym Ryn­
ku narożnik ulicy Ślusarskiej. O przybycie 
członków i gości wprowadzonych przez tako­
wych prosi Zarząd filji mularzy i cieśli.

— * Baczność robotnicy w Głównie. Publi­
czne zebranie dla robotników Główny i okolicy 
odbędzie się w niedzielę 22. łipca o godzinie 6. 
wieczorem w lokalu p. Kruka, przy ulicy Głó­
wnej. Omówi się bardzo ważne sprawy, tyczące 
robotników. O liczny udział także kobiet upra­
sza Zjednoczenie Z. P.

Mariposa 
Wulkan 
Wanda nr. 10 9
Sokoły nr 60 „
Extra Mignon nr. 39 » a
Kościuszko nr S4 „
Wulkan nr. 57 bez ustn'ka 
Desertnlja nr. 38 z ustnikiem 
Gryf nr. 4 „
Sabała nr 100 ,.
Mariposa nr. 54 z zlot. usta.
Wulkan nr. 59 „
Gryf nr 3 „
Mariposa Gold nr. 44 z zlot, usta. 
Gloria bez ustnika i „
Gryf nr. 5
Gryf nr 6 z ustnikiem

nr.

po 3 (on

po 4 fen.

. . po 3 fen.

j po 6 fen. a

Prasa §
Uczeń szkoły średniej,

z kursem szkoły handlowej, po­
szukuje od 1. października r. b. 
lub wcześn. posady jaka elew 

banku lub handlu zbożowym. 
Zgłoszenia uprasza się do eksp. 

Orędownika pod nr. 7283.
T

Ogrodnik 7424 
króiew., kaw. 31 I.. obeznany we 
wszystkich gałęziach ogrodniczych, 
»oszukuje posady w majątku od 

1. sierpnia. Uprasza się o nadmie­
nienie warunk. Łask. ot. pod adres.

J. Góralczyk, Obegaertner 
m Grosswaschfltz b. Grossenhain.

Młoda panienka
mająca chęć wyuczenia się
spodarstwa.

0o-

poszukuje posady

clewki
lajchętuiei na wsi. Zgłoszenia upr. 
ond nr. 7011. do eksp Kurj. Pozn

Intel. pa ..ia
do pomocy w zakładzis fotograf, 
potrzebna. 7482

Atelier Apollo
ul. Wilhelmowska N. 24.

Pisarz 
lub elew

«aiu pod ścisła dysoozyoję po 
rwony Dom. Szczytniki
i. Gord-k powiat iremski. 7W?

Wyśszy sekundärer
poszukuje na czas wiclk. wakaci

na wsi lub w toałeua mieście. 
Zgłosz. do Kuriera pod nr. 7203.

Panienka, polka, lat 19. z lep­
szej rodziny.
BosznL pBMly

w jakimkolwiek intereaio zaraa lab 
od 1. 8. 17„ najchętniej z przyłą­
czeniem do rodziny. Zgłosz. nor. 
doekso. Orędownika pod nr. 7197.

ASA

do prac w drukarni
przyjmie zaraz 4739

Drukarnia Orędownika
św. Marcin 63.

Udziela się lekcji języka 6947

POLSKIEGO,
gramatyki, literatury, hlsŁ Polski. 
Sw, Marcin 14. w pod w. II. na

Magisfratsbskanntmashunra.
Vom 23. bis 28. Juli 1917 wird, neben der be­

kanntgegebenen Bultermenee, an jeden Haushalt von 
2 und mehr Personen 150 Gramm Speisefett zum 
Preise von 0.80 M abgegeben.

Die Abgabe an die Verbraucher erfolgt in den 
för sie zuständigen Butlerverkaufsstellen und zwar an 
den Tagen, an welchen die Käufer an diesen Stellen 
zum Bezüge von Butter berechtigt sind.

Die Käufer haben die rote AtisweiskaKe för den 
Broikarfenempfang vorzulegen und den Bezugsschein 
Nr. 7 einer Lebensmittelkarte abzugeben.

Än Gastwirtschaften, Speiseanstalten und derglei­
chen, sowie an einzelne Personen wird Speisefett rieht 
abgegeben. 7434

Posen, den 20. Juli 1917.
Der Magistrat.

MagistratsbBvanntciactinngen. 
Gewerblichs Betriebszaetilung vom 15. fiugust 1917.

Am 15. August findet eineOewerbliche Betriebszaehlung statt. 
Zur Austeilung und Einsammlung der Fragebogen und Pruefung der 
E'atragnngeu au Ort und Stelle wild eine grosse Anzahl ehrenamt­
licher Zaehler gebraucht

Wir b tten die Damen und Herren, die gewillt sind, das Ehren, 
amt eines Zaehlers zu nebernehmen, dies recht bald R'-hrifttich, 
muendiich oder durch Fernsprecher (Insehlnssnummer 4?51i dem 
Magistratsbupro l K. Stadthaus Zimmer 13 mitznte'ien. Wuensche 
in Bezug aut zuzuweisende Strassen werden gern heruecksioatigt.

Die Zaehlbogen, die den Betrieben bis 8. August zngestellt 
werden soden. koennen vom 80. Juli ab im Z mmer 13 deR Stadt­
hauses in Empfang genommen werden; sie werden auf Wunsch 
auch uebersandt 7435

Posen, den 20, Juli 1917.
DER MAGISTRAT.

SurzBilażs I Ożenki*j Kupna

Sitowie, 
rogózie 

i trzcinę
w wysyłkach wagonowych kupuje
W. Lutomski, Inowrocław

(Uoheusalza) 6011

Ha cnnod97' ł>°p’srs'8 ^ic- 110 opituUdii kie wieża biały 
duży model z dożą konsolą oraz 
dobre skrzypce. 7419
Ul. Berlińska 4 1 o. pr., dom baczny

I Dzierżawy. !«

Kawaler, inwalida w starszym 
wieku, posiada iacy skład wiktualno- 
«olonjalny i 2C0Ó mk. gotowki — 
uoszAuje tonrarzyszki Aye's,

Panny w wieka 13-25 1., z mit 
araki., gospodarne.posrad cofcolw. 

majątku, zechcą swe zgłoszenia 
wraz z fotogr.. którą się na życze­
nie odda, nadesłać do eksoedyeji 
Kuriera pod nr. 7346.Wyższy 

tercjanei*
muzykalny, mów. po francuska — 
pragnie spędzić

brzytewki golą w każd. aparacie ber WOkfiujO U9 WSI 

ostrzenia30Xtuz. po8,—dostarcza 0wt “ ^nagrodź. Łask, zelosi 
Ziętkiewio.aMinoiklewioa T’!0 Kar)era Br-7884 

ul. Nowa 8.

krem dobry i wyrró- 
oowany w tubkach po mk. 2.-

EMZET
w łejie branży lab jakSemkoIw» biurze
Łaakewa «głoszeni» uprww 4» ttioodysfi Knrj«ra p»J ar. 7232.

I otttokaai Mosul Dukani EflUd<(kakKtLlt aa. ¿Is

Drzewo
opałowe

klalty I wałki, kupują i pros' 
o łask nadesłanie ofert 7423 
Poznańska Komis. Drzewa
ul. Buddego 17. Telefon 1927.

Na wsi, gdzie kościół i staoja 
kolejowa poszuk. się od 1. 10. 17

ateszkanla
i kawałkiem ogreau, i

• I t. LZDflłflill, nanczyo. muzyk- 

■ 7094
Zgłoszenia z podaniem warunków 

upr. się pod nr, 6906 do eksp. 
Kuriera Pozn,

ul. Kwiatowi II-

— RMfłrtor oéoQwiadxialcx. Stinfriiw jMroold aa Ponuafau Ebarit «¿zcwteAi Dadolftk



Dodatek do numeru 163. Kuriera Poznańskiego
Poznań, sobota dnia 21 lipca 1917.

Związek niezależności 
gospodarczej w Galicji,

_ Z prawdziwą radością spostrzega obser- 
v.;stor stosunków galicyjskich te żywe dowo- 
uy cuergji narodowej i rzetelnego czynu pa 

■ ry (etycznego, jakie w ostatnim czasie przeja­
wiają się w tym kraju, budzącym się do no-

• ego, pełniejszego życia. Po owych świetnych 
.ci¡awach gorącej myśii patryjotycznej nurtu- 
f.jeych tamtejsze społeczeństwo, jakie znaiaz- 
(\ swój wyraz w uchwałach krakowskich i po 
stworzeniu organizacji takich jak Koło 
>Iięazy partyjne dla zrealizowania tych 
postulatów oraz Komitetu dla obrony kre­
sów z a c h o d n i.c h, o którego pracy referu­
jemy na mnern miejscu, z zadowoleniem przyj 
snujeinv.do wiadomości utworzenie nowej po­
żytecznej organizacji. Powstał bowiem 
ł, $ z e * niezależności gospodar 
c.zeJ Położył sobie za zadanie uwol­
nienie Galicji od obcej zależności ekonomicz­
nej. od wywłaszczania skarbów ziemnych, o- 
panowania galicyjskich rynków pieniężnych 
przez obce banki. I tak oto realizuje się niyśł 
Lu ra już dawno niepokoiła umysły ludzi naj­
lepszych wśród społeczeństwa galicyjskiego: 
mysi uwolnienia się zpod obcego protektoratu 
gospodarczego.

»Głos Narodu« wita nową organizacje 
gorącem i słowy uznania:

„Związek niezależności gospodarczej", pl­
aże pomienione pismo, ma trudne lecz bardzo 
wdzięczne zadanie; walczyć będzie m usiał z 
Wstecznictwem, które wielkie szkodv przyno­
siło naszemu życiu gospodarczemu, będzie bu­
dzicielem patryjotyzmu gospodarczego, idei, 
która naród czeski okolony przez niemców 
wyzwoliła zupełnie zpod ich dyktatury gos­
podarczej i dozwoliła czechom w rodzinie -ia- 
rodow europejskich, gospodarczo rozwinię­
ty««, należne im zająć miejsce.
, . 7 odezwie powstającego Związku nieza­
leżności. gospodarczej czytamy zdania, z któ- 
remi winien zapoznać się jak najszerszy ogól 
społeczeństwa, aby mógł wsjiółdziałać z nową 
organizacją i popierać ją w pracach dla osią- 
Rmęcia nakreślonego celu. Oto jej treść:

Wojna niszcząca od lat trzech Europę, 
wywołująca poza Oceanem wsjiólczynne echa, 
zachwiała, podstawami, na których dotych­
czas rozwijał się przemysł, handel i rękodzieło 

4 sprowadziła zmiany, które ciężko zaważą na 
rozwoju wytwórczości przemysłowej i rolni­
czej t na Wymianie handlowej, a nieprzygoto­
wanym utrudnią odżycie. Gdy więc na polach 
walki huk dział i szczęk broni dzieli walczące 
ludy, poza frontem u narodów przezornych 
znać skrzętne przygotowanie się do pracy po 
wojnie. Zawczasu też przyjmuje się ważne po 
sterunki.

Przemysł i handel mocarstw środkowo­
europejskich od początku wojny budowały 
sojusz gospodarczy, który po odniesionem 
zwycięstwie miał uzupełnić braterstwo broni. 
A Polska, a nasza dzielnica czy przewiduje 
tę wielką rolę, jaka niezawodnie przypadnie 
nam w udziale w zmienionych warunkach pro 
dukcji świata — czy odczuwa te olbrzymie 
zmiany, czy’przygotowuje się do wielkiego 
przewrotu?

. Zdaje się, że nie, a w każdym razie praca 
me. jest ogólna i dostateczna. Myślą jedno­
stki. ale nie jest czynny ogół. A czas mija i 
wielkie wypadki mogą nas zastać nieprzygo­
towanymi.

Złe następstwa braku ekonomicznej orga­
nizacji, braku zbliżenia do innych polskich 
dzielnic i ścisłej łączności są jasne. A potrze­
ba zespolenia i łącznej pracy tem widoczniej­
sza. Myśl ta była bodźcem do założenia w 
naszej dzielnicy Towarzystwa „Związek nie­
zależności gospodarczej", w którym mają za­
siąść za jednym stołem do budowy dobra na­
rodowego polacy przemysłowcy (fabryczni i

.P’ .kupcy, rękodzielnicy, pracownicy insty 
tucji finansowych i gospodarczych i pracują­
cy naukowo w dziedzinie gospodarstwa spo­
łecznego.

Spodziewać się należy, pisze »Głos Nar.«, 
że organizacja ta zrzeszając w swem gronie 
osobistości pracujące w życiu gospodarczem, 
znawców w każdej jego dziedzinie, tak teore­
tyków jak i praktyków z dziedzin rolnictwa, 
przemysłu, górnictwa, handlu i rękodzieła zdo 
la skojarzyć wszelkie wysiłki tak dla oświet­
lenia jrotrzeb każdej gałęzi jak niemniej zor­
ganizowania pomocy w uruchomieniu war­
sztatów pracy.

-»wj | «uswtv' v XU«
«yraymy „Szczęść Boże" W ’ •doniosłej pracy!X w.

Listy z RraRowa.
(Związek Międzypartyjny. — Sprawa kresów 
zachodnich. — Cenne dary. — Walka z gruźli­
cą. — Centrala, pieniężna dla spółek rolni­
czych. — Z działalności kuchni wojennych.)

Kraków, 15. lipca.
Intensywne życie polityczne Królestwa, a 

szczególnie Warszawy, coraz silniej oddzialy- 
wuje na stosunki partyjne w Galicji. Jednym, 
może nie pierwszym, ale w każdym bądź razie 
znamiennym objawem tego oddziaływania jest 
utworzenie „Związku Międzypartyjnego w Ga­
licji.“ „Piast“, naczelny organ polskiego stron­
nictwa ludowego, po omówieniu europejskiego 
znaczenia, sprawy polskiej i stwierdzeniu, że 
ta ostatnia dla dobra i trwałego spokoju musi 
być rozwiązana, dodaje: „Najpotężniejsza w 
Królestwie Polskiem organizacja polityczna 
Koło Międzypartyjne, odezwała się pierwsza z
żądaniem......... (skonfiskowane)... Polski z
dostępem do morza. Sejmowe Koło Polskie gali­
cyjskie pod naporem mas i posłów ludowych, 
powzięło jednomyślnie 28. maja br. uchwalę, 
w której powiedziało całemu światu, czego 
chcą polacy. ...Losy tej uchwały w Wiedniu 
nakazują skonsolidowanie się wszystkich ży- 
wiolów na gruncie tej uchwały stojących. Tem 
powodowane Polskie Stronnictwo Ludowe i 
Stronnictwo Demokratyczne - Narodowe poro­
zumiały się z sbą i z organizac ją łudzi bezpar- 
lyjnych, głównie przedstawicieli nauki i sztu­
ki, a więc kultury polskiej, tak, że w ostatnich 
dniach utworzył się w Galicji „Związek Mię­
dzypartyjny", który będzie wykładnikiem.., 
dążeń i życzeń społeczeństwa." Następnie w Ko­
munikacie podaję, że po porozumieniu, osięg- 
niętem na wspólnych naradach tych trzech or­
ganizacji politycznych w dniu 25. czerwca, 2. 
i 9. lipca b. r„ Związek Międzypartyjny będzie 
pracował w kierunku ujednostajnienia i skon­
solidowania polityki polskiej tak w społeczeń­
stwie, jak i jego przedstawicielstwach parla­
mentarnych. „Zjednoczenie Narodowe" jest 
organizacją polityczną zupełnie nową, a w o- 
gloszonej odezwie motywuje swe powstanie nie 
wyzyskaniem dotąd w pełni dla sprawy naro­
dowej inicjatywy i pracy wielu sil dzielnych, 
twórczych, programem zaś „Zjednoczenia" jest 
współdziałanie w odbudowie zjednoczonej i nie­
podległej ojczyzny na zasadach demokratycz­
nych, w posłuszeństwie dla woli całego narodu, 
w przywiązaniu do przeszłości, strzegąc słusz­
nych praw własnych, w duchu sprawiedliwo­
ści innych narodów. Wreszcie dążeniem jego 
jest skupić tych wszystkich, którym „salus rei 
publicae" najwyższym i najpierwszym ma być 
obowiązkiem. Odezwę podpisali: Franciszek 
Bujak, Tadeusz C.ieński, Antoni Dziędziele- 
wicz, ks. Józef Dziędzielewicz, Józef Góral, 
Walenty Halski, Tomasz Janiszewski, Stefan 
Jentys, Antoni Jurasz, Stanisław Kaśznica, 
ks. Jan Korzonkiewicz, Bogusław Longchamps, 
Albin Rayski, Egeniusz Romer, Franciszek 
Stefczyk. Stefan Surzycki.

Jak dzienniki donoszą, w Kole Polskiem w 
Wiedniu wiadomość o utworzeniu się „Związ­
ku Międzypartyjnego" wywołłaia poruszenie. 
Co zaś do „Zjednoczenia Narodowego" to są­
dzą, źe obe jmie ono, prócz licznego grona osób 
bezpartyjnych ze sfer uniwersyteckich Lwowa 
i Krakowa, również i konserwatystów wschod- 
nio-galicyjskich, L zw. autonomistów sejmo­
wych.

Na ostatniem posiedzeniu Rady, miejskiej 
rozstrząsane były znane pretensje niemców do 
księstw Zatorskiego i Oświęcimskiego. Rada 
uchwaliła przystąpić do komitetu 5 miast by­
łych księstw i popierać akcję ochrony zachod­
nich kresów przed projektowanem ich odłą­
czeniem od Galicji.

Arcyks. Karol Stefan ofiarował Muzeum 
narodowemu w Krakowie 32 rysunki ułanów 
Beliny Rozwadowskiego, zaś śp. Józefa Micha­
łowska, córka artysty malarza śp. Piotra Mi­
chałowskiego przekazała w darze temuż Muze­
um 28 obrazów olejnych i 50 akwarel pędzla 
śp. Michałowskiego. Dary te przedstawiają nie- 
tylko wielką wartość artystyczną, lecz i pienię­
żną.

Gmina kończy budowę zakładów sanitar­
nych na Prądniku Białym kosztem 1982100 
koron, w których mieścić się będzie również 
i sanatorjum dla gruźlicznych, których procent 
podczas wojny wzrósł do przeszło 76 na 10000 
ludności. W liczbie tej jest spora ilość tych,

którzy nabawili się gruźlicy podczas wojny, 
to też galicyjskie Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża, które ma też za zadanie walkę z gruź­
licą. założyło szereg wzorowo urządzonych uz­
drowisk i szpitali w Rabce, Suchej, Nowym 
Sączu, Nowym Targu i Zakopanem, a nadto 
urządza szereg poradni w miastach prowincjo­
nalnych Galicji, celem oświecania publiczności 
w stosov aniu środków przeciw szerzeniu «ię 
zarazy. Przy poradniach tych urządzona będzie 
ruchoma wystawa przeciwgruźlicza.

Ludność Krakowa w ostatnich czasach 
wzrasta coraz nieproporcjonalniej do wstrzy­
manego zupełnie wskutek wojny ruchu budo­
wlanego, wskutek tego daje się odczuwać coraz 
bardziej brak mieszkań. Wielki Kraków do nie­
dawna liczył 176000 ludności, obecnie według 
spisu, dokonanego w kwietniu przez namiestni­
ctwo w celach aprowizacyjnych ludność jego 
wynosi 233000, a według dat magistrackich łą­
cznie z czasowo przebywającymi znacznie prze­
nosi tę liczbę. Na brak mieszkań i wzrost lud­
ności wpływa też w znacznym stopniu stopnio­
we rozszerzanie Centrali dla odbudowy kraju 
s przeniesienie do Krakowa prawie wszystkich 
urzędów z Białej. We wrześniu przybywa Ra­
da szkolna krajowa. Jak się dowiaduję z do­
brego źródła, wkrótce zniesiona będzie insty- 
tucja komisarza fortecznego i nastąpi przywró­
cenie pełnego samorządu gminy.

Z inicjatywy krajowego biura patronatu 
opołek oszczędności i pożyczek oraz Syndy­
katu rolniczego zawiązał się w dniu 1Ó. bm. 
„Związek kredytowy Spółek rolniczych w Kra­
kowie". Nowa ta instytucja ma być centralą 
pieniężną dla Spółek rolniczych, należących do 
Syndykatu.rolniczego. W działalności swej ma 
się ona opierać o krajową centralną kasę dla 
Spółek rolniczych oraz poddawać się patrona­
towi wydziału krajowego, ma więc zapewnioną 
tanią administrację ł obfite źródło taniego pie­
niądza, równocześnie będzie ona w ścisłym kon­
takcie z patronatem Syndykatu rolniczego. Ze­
braniu założycielskiemu przewodniczył prezes 
Syndykatu hr. Szczepan Tarnowski.

Teraz nieco cyfr z działalności kuchni wo­
jennych, świadczących o wzrastającej coraz 
bardziej w szerokich warstwach nędzy. I tak w 
ciągu czerwca wydały obiadów: kuchnie oby­
watelskie 120318, ludowe 145 770, kuchnie sto­
warzyszeń 19290, bezpłatnego żywienia 42 405, 
razem 327 783. Kolacji: obyw. 34 725, ludowe 
44 802, stowarzyszeń 13 290, razem 92 817; po­
nadto: herbat.27073, zup dla dzieci szkolnych 
78989. Kuchnie obywatelskie wydawały w cią­
gu roku szkolnego zupy dla 4000 dzieci szkół 
ludowych. Obecnie komitet pólkolonji pobiera 
obiady dla 3000 dzieci. Tyle mówią cyfry. A ile 
jest takich osobników, którzy z braku tej mini­
malnej kwoty nie mogą korzystać z kuchni pu­
blicznych? Ale w Wiedniu wciąż jeszcze utrzy­
muje się zdanie, że Galicja to kraj „mlekiem 
i miodem płynący" i że należy z niej wywozić, 
co się tylko da wywieźć, w podzięce zaś otrzy­
mamy okrzyk „óbergałgenbaurata" (Heinego), 
że w Galicji za mało wieszano. Donoszą właś­
nie z Wiednia, że kiedy ten sławny już mąż 
miał wygłosić referat w Izbie posłów, cała pra­
wica Izby demonstrowała przeciw niemu i zmu 
siła do opuszczenia trybuny. Charakterystycz- 
nem jest, że niemcy nie protestowali przeciw 
tej demonstracji.

Dr. A. MaL

Z Królestwa.
O legjonistów, którzy nie złożyli przysięgi. 

»Deutsche Warschauer Ztg.« donosiła, że legjo- 
niści, którzy odmówili przysięgi, odstawieni 
być mają do obozów w Szczypiomie i Modli­
nie. Tymczasem dowództwo leg jonów polskich 
komunikuje prasie co następuje:

„Według wyjaśnień władz okupacyjnych, 
zwolnieni z szeregów w następstwie niezłoże- 
nia przysięgi podoficerowie i szeregowcy będą 
oczekiwali w miejscu wyznaczonem na otrzy­
manie ubrań cywilnych, a następnie będą ode­
słani do rodzin; posiadającym zaś rodziny po­
za kordonem będzie wyznaczone miejsce za­
mieszkania."

Komunikat ten dotyczy podoficerów i sze­
regowców. Nie wspomina zaś o oficerach, któ­
rzy odmówili przysięgi.

Suma w obiegu będących wykazów Kasy 
Pożyczkowej na Wschodzie — Darlehnskasse 
Ost — wynosiła podług »Grodn. Ztg.« w dniu 
30. czerwca br. 81 122932 rubli.

Z Galicji.
Metropolita hr. Szeptycki, któremu Rząd 

Tymczasowy pozwolił jłowrócić do kraju, przy 
był w swej podróży powrotnej do Berlina. Na’ 
dworcu witali metropolitę Eugienjusz Lewic* 
kij w imieniu Klubu Ukraińskiego, a imieniem 
rady Narodowej Petruszewicz i Kość Lewicki j. 
Metropolita udaje się przez Szwajcarję tH 
Rzymu na skutek życzenia papieża. (WAT.)

Komitet obywatelski dla obrony kresów 
zachodnich. Donosiliśmy już, że utworzył się 
w Galicji komitet, którego zadaniem jest czu­
wać nad obroną kresów zachodnich i parali* 
żować zachcianki wszcchniemieckie w Austrjł. 
Na trzeciej konferencji Komitetu przewodni* 
biskupa krakowskiego i z ramienia T-zbpk.fb 
czący p. Mayzel zdał sprawę z przebiegu de* 
putacji, która w dniu 22. czerwca br. przedsta- 
wita protest Komitetu przeciw zakusom nie* 
mieckim co do wyłączenia z Galicji Księstw 
Oświęcimskiego i Zatorskiego, żądając równo­
cześnie przyłączenia do Galicji Księstwa Cie­
szyńskiego. Za akcją Komitetu oświadczył się 
kraj cały, a kilkaset protestów wydziałów po­
wiatowych, miast większych i gmin wiejskich' 
złożono na ręce prezesa Koła Polskiego dr. Ła­
zarskiego. Do akcji Komitetu przyłączyło się 
miasto Kraków, które delegowało na stałego 
swego zastępcę w Komitecie radcę miejskiego 
Turskiego.

Deputacja, którą prowadzili w zastępstwie 
chorego prezesa hr. Bobrowskiego wicepreze­
si: burmistrz Mayzel i marszałek rady powia­
towej żywieckiej dr. łdziński, przedstawiła się 
w Kole Polskiem u prezesa ar. Łazarskiego, 
wiceprezesa Daszyńskiego i w ministerstwie dla 
Galicji u kierownika dr. Twardowskiego i zna-( 
lazła wszędzie życzliwe przyjęcie. W skład de- 
putacji wchodzili: ks. Mączyński jako delegat 
Księcia biskupa krakowskiego, dyr. Deimel, dr. 
Ślosarczyk i sekretarz Komitetu Orłowski. De­
putacja przedstawiła nadto prośbę o upaństwo­
wienie gimnazjum w Białej, a pomyślne za­
łatwienie tej sprawy stanowić będzie dowód, 
że rząd odnosi się życzliwie do sprawy polskiej 
i nie ma na myśli urzeczywistnienia nieuzasa­
dnionych roszczeń niemieckich co do przyłą­
czenia Białej do Ślązka.

W dalszym ciągu przyjęto z wdzięcznością 
do wiadomości Komitetu, że .prof. Feliks Ko* 
neczny ukończył już napisanie w formie bro­
szury odpowiedzi na znane rewelacje prof. See- 
ligera z Lipska, które spowodowały niemców na 
Ślązku do podjęcia akcji co do przyłączenia 
Księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego do Slą*

Broszura prof. dr. Konecznego już wyszła 
z druku i część jej oddano do handlu księgar­
skiego. . ,

Kilkaset egzemplarzy broszury wydano W 
języku niemieckim. . .

Następnie uznał się Komitet na wniosek dr. 
Wereszczyńskiego w permanencji, zastrzegając 
sobie zabranie głosu co do przyłączenia slązką 
Cieszyńskiego do ziem polskich; a to w chwili, 
gdy sprawa ta stanie się aktualną.

Do Komitetu kooptowano dr. Ślosarczyka 
z Oświęcimia i ustalono, że Komitet obywatel­
ski dla obrony kresów zachodnich reprezentuje 
obecnie siedm miast, a mianowicie: Kraków, 
Andrychów, Kęty, Oświęcim, Wadowice. Zator 
i Żywiec, tudzież wvdziałv powiatowe w Bia­
łej, w Wadowicach i w Żywcu. . . ,, .

Miasto Biała posiada w Radzie nuejskkj 
sztuczna większość niemiecką, a społeczeństwo 
polskie w Białej i Lipniku reprezentowane jest 
przez 32 towarzystwa polskie, które do akcji 
Komitetu przystąpiły. Ze sądowego powiatu 
bialskiego nadesłało 18 gmin wiejskich protesty, 
na rece Komitetu. , j , ji-

Dotychczasowa praca Komitetu wydala dla 
sprawy narodowej bardzo pomyślne owoce.

Po zgonie Sienkiewicza.
Obchód Sienkiewiczowski w żninie od­

będzie się staraniem Zjednoczonych towa­
rzystw kobiecych powiatu żnińskiego w nie­
dzielę 22. lipca o godz. 6. po południu. Na pro­
gram wieczoru składają się deklamacje i re­
cytacje, śpiewy ludowe i popisy na fortepjanie 
oraz odczyt. Pod koniec żywy obraz. De 
chód z wieczoru przeznaczony jest na cel do« 
broczynny.
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Raj odzyskany.
POWIEŚĆ,

(Ciąg dalszy.)
Tytus podniósł na niego oczy ze zdziwie­

niem.
— Romantyczności? Nie rozumiem.
— Naturalnie... że nie... — mówił ba-

*°n, strzelając oczami na znak domyślności — 
« względu na panujące tu ustawy... ale w 
płery oczy między nami, niech mi pan powie 
wskawie..., czy panu udają się te nocne wy­
prawy?

Latomir zmieszał się silnie.
Puddingraetz tryumfował w głębi duszy.
•— Jakie wyprawy? — próbował się tara-

ien bronić.
Baron szepnął mu do ucha:
.— Do ogrodu Artemidy... na schadzki z

pmą Rafaelą... nic w tem zdrożnego... ależ 
"Jnajmniej — z własną żoną wolno, choćby

księżycu.
, Latomir roześmiał się szczerze i tak swo- 

Siełńe6’ ^aron stracił ddrazu całą pewność
— Jakto? — pytał _ nie?

Ależ nie — odparł poważnie Tytus •—
jestem z żoną na stopie wojennej, 

SL »jt 51c W narażać na przykre na- 
»lepstwa^ Baron wie, że tu żartów nie znają.

I o prawda, nie znają — westchnął Pud- 
kn^factz — ale tem bardziej jest rzeczą cie­
kawą. co pan robi w noev.

Latomir obejrzał się podejrzliwie dokoła.
•— Wybieram się do Europy — szepnął.
>— Sam? — pytał przerażony baron.
•— Nie.
•— Z panią Rafaelą?
— Nie.
«— A więc z kim?
<— Ze wszystkimi.
Puddingraetz spoważniał.
— Dlaczego pan nas nie wtajemnicza w 

swoje plany?
— Jesteście tak pochłonięci dysputami... 

a pozatem boję się, że w zapale możecie się 
wygadać i wówczas wszystko przepadło.

— To on tak papla — rzekł po cichu ba­
ron, wskazując wzrokiem Gockiego — ale ja.., 
jakże się sprawa przedstawia?

— Źle.
— Żle?
— Poprostu fatalnie.
—- Dlaczego?
Tytus wziął pod rękę barona ł pod pozo­

rem, iż chce mu pokazać wspaniale okazy stor­
czyków, które otoczyły wieńcem nieporówna­
nym delikatnych polichromii posąg Artemidy, 
przypatrujący się zdała błękitnym falom mor­
skim, zwierzał mu się ze swych spostrzeżeń.

— Pod względem, jakby to powiedzieć, 
teoretycznym wiele rzeczy nam sprzyja. Na 
wyspie istnieje potężna sekta erosytów, która 
nie pytając nas nawet o to, jakie są nasze cele, 
gotowa jest poprzeć każde usiłowanie, zmie­
rzające do wyłamania się z pod przemocy obe­
cnego rządu.

— A więc i z pod rządu pani Rafaeli.
— Niech i tak będzie, choć zastrzegam się,

że mo ja żona nie ma nic wspólnego z obecne- 
mi rządami.

— Będzie miała wiele wspólnego!
— Już powiedziałem ,miech i tak będzie". 

Wracając do rzeczy, muszę baronowi powie­
dzieć, że moje przedwstępne kroki prowadzą 
w dwu kierunkach...

— Po pierwsze — wtrącił baron niecierpli­
wie, pragnąc się jak najszybciej dowiedzieć o 
wszystkiem.

— Po pierwsze badam ruiny dawnej osady 
religijnej, które stąd są widoczne, jak na dłoni.

— Ach tam! — to mówiąc, przyłożył Pud­
dingraetz dłoń do oczu i spojrzał w stronę błę­
kitniejących w oddali gór, ii stóp których zło­
ciły się w słońcu wielkie obeliski i poszarpane 
mury dawnej świątyni Erosa.

Latomir trącił go łokciem.
— Na Boga — szepnął — niech baron nie 

zwraca uwagi tak demonstracyjnie. Jesteśmy 
śledzeni... O, ten stary, który udaje, że rwie 
kwiaty, jest zwykłym szpiegiem...

I jakby prowadził przed chwilą dyjalog na 
temat botaniczny, odezwał się głośno:

— Podobnych storczyków, baronie, nie uj­
rzałbyś nawet w zamku na jbardziej zapamięta­
łego lorda angielskiego, który wydaje setki ty­
sięcy funtów na hodowlę rzadkich gatunków 
tych kwiatów.

— Istotnie cudowna odmiana — zachwycał 
się tamten — jaki kształt... jakie kolory...

Oddalili się od niebezpiecznego sąsiaaa po­
wolnym krokiem, rozpływając się w pochwa­
łach nad pięknością* flory wyspiarskiej.

Kiedy już mogli spokojnie dalej rozmawiać, 
baron postawił Tytusowi niecierpliw« pytanie:

«— Po co pan bada te ruiny? ’
— W nadziei, że mogą się nam przydać 

W przyszłości — brzmiała odpowiedź.
-- W jaki sposób? . . ,
■— Kiedy trzeba będzie wziąć się do rewo- 

łucjŁ
«— Do rewolucji? aż tak?
«— Sekta erosytów tylko czeka na inicjaty­

wę i na sposobny moment Pewnie słyszałeś jui 
baronie o tej przepowiedni, że skoro spiskowcy, 
znajdą, posąg antyczny Erosa, przywieziony I 
Hellady przed tysiącami iat, to wówczas obe­
cny porządek rzeczy ulegnie zmianie.

«— A gdzież ten posąę się znajduje?
— W tych właśnie rumach.
— Kopać! ja sam będę kopali — gorączko­

wał się baron.
— Przedewszystkiem —- odparł Tytus — 

uśmiechając się pobłażliwie — baronowi ni« 
wypada szukać za Erosem...

— Wypadał wszystko wypada! jestem od 
stóp do głów zrewolucjonizowany!

— Dalej kopać nie jest tak łatwo, bo ruiny 
są pilnie strzeżone.

Puddingraetz jęknął zrozpaczony.
— Ale i to da się jakoś obejść, skoro przyj­

dzie czas jx> temu.
— Jaki czas? kiedy? — przerwał mu baron,
— Skoro ja zdecyduję się na ten krok sta­

nowczy.
— Jeszcze panu mało tych mąk?
— Trudno. Muru głową nie przebiję. Zre­

sztą uważam za najłatwiejszy sposób naprawie­
nia statku i ucieczkę do Europy,

— Tak w pojedynką?
— Nie.
— A wiąe jah?



Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 19. VII. wiecz. (WTB.) We Flan­

drii trwa bitwa artyleryjska. Sprowokowani 
»fenzywą, jaką armja rosyjska na rozkaz rzę­
du swego i mimo zapewnień pokojowych pod­
jęła na frontach naszych, przeszliśmy w Gali­
cji wschodniej do kontrataku. Korpusy nie­
mieckie przełamały pozycje ros jan na wschód 
od Złoczowa na szerokim froncie.

Pierwszy głenerał - kwatermistrz: 
LuifendorH.

Zmiana poselstwa norweskiego w Berlinie.
(WAT.) »Norges Sjofarts ag Handelsti- 

lende« poda je wiadomość, że poseł norweski 
w Berlinie, Ditten, zostanie odwołany, a jego 
miejsce ma zajęć obecny poseł norweski w 
Sztokholmie, Hagerup.

Komunikat austryjacki.
Wiedeń, 19. VII. (WTB.) Wschodnia wi­

downia wojny: Na południe od Kałusza usi­
łowali rosjanie z nakładem znacznych sił od­
zyskać wydarte im wzgórza. Wysiłki ich roz­
biły się wśród ciężkich strat nieprzyjacielskich. 
Na północ od Dniestru aż ku Brodom spowo­
dowały skuteczne wyprawy oddziałów sztur­
mowych ożywiony ogień działowy, który szcze­
gólnie dziś rano spotęgował się do znacznej 
siły. Także na Wołyniu czynne były austro - 
węgierskie i niemieckie oddziały szturmowe z 
pomvś!nvm wynikiem.

Włoska i południowo - wschodnia widow­
nia: Nic osobliwego.

Kontrofenzvwa w Galicji.
Wiedeń, 19. VÎI. (WTB.) Z wojennej 

kwatery prasowej donoszę: Odpowiadając na 
ataki rosjan. rozpoczęli sprzymierzeni dziś rano 
konłrofenzywę i odrzucili linje rosyjskie na 
.wschód od Zborowa i górnej części Seretu.

Wiedeń, 19. VII. (WTB.) Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą m. i.: Wzgórza 
pod Nowicą, panujące nad przejściami przez 
Łomnicę, pod Kałuszem, rosjanie daremnie u- 
siłowali odzyskać w kontratakach, obfitują­
cych w straty. Na północ od Dniestru aż ku 
Brodom ogień działowy jest bardziej ożywio­
ny, z naszej strony zamienił on się na połud­
nie od Brzeżan chwilami w ogień niszczyciel­
ski. Ze zburzonych rowów rosyjskich zabra­
ły austro-węgierskie i niemieckie oddziały 
.szturmowe jeńców i karabiny maszynowe.

Komunikat rosyjski,
P e t e r s b u r g, 19. VII. (WTB.) Sprawoz­

danie środowe: Front zachodni: Gwałtowny 
nieprzyjacielski ogień działowy pod wsią Po- 
tutorami, na południe od Brzeżan i pod mia­
stem Haliczem. Na południe od wsi Nowica, 
na poludnię od Kałusza, zaatakowały wojska 
nieprzyjacielskie po silnem przygotowaniu dzia 
łowem i zajęły jedno z wzgórz. Wojska nasze 
cofnęły się wolno na linje rzeki Berejnicy. W 
godzinę później nieprzyjaciel ponownie zaata­
kował wojska nasze od strony Nowicy, został 
jednakże w świetnym kontrataku odrzucony 
przez piechotę i konnicę, poczem zajęliśmy z 
powrotem wzmiankowane wzgórze.
• Front rumuński i kaukaski: Nic ważnego.

Zatopiony statek z załoga.
Roterdam. 19. VII. (WTB.) Według 

»Maasbode« zatonął statek „Claire“, własność 
tow. belgijskiego La Phoceenne w Smyrnie, 
dnia 12. łipca w odległości 250 mil od Bona.
,Zginęło 26 osób,

Kcmumk&t francuska.
Paryż, 19. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Na zachód i wschód 
od Cerny stała się walka artylerji pod koniec 
aocy nader ożywioną. Odparliśmy napad na 
małe posterunki na północ od Vienne le Châ­
teau nad zachodnim krańcem Argonów i uję­
liśmy pewną ilość jeńców. Na lewym brzegu 
Mozy niemcy po silnem ostrzeliwaniu podej­
mowali kilkakrotnie kontrataki przeciw pozy­
cjom, jakie wydarliśmy im wczoraj od lasu 
pod Avocourt aż do zachodnich stoków wzgó­
rza 304. Wszystkie ich ataki rozbiły się o e- 
nergiczny opór wojsk naszych, które zadały 
im krwawe straty, nie oddawszy ani najmniej 
szego skrawka zdobytego terenu. Napad nie­
przyjacielski na rów pod Calonne nie miał 
powodzenia. Poza tem wszędzie noc spokojna.

Sprawozdanie wieczorne: Dość silna dzia­
łalność obu artyler ji w okolicy Cerny i Hurte- 
bise i w odcinku pod Craonńe. Rano odpar­
liśmy atak niemiecki na zachód od cukrowni 
w Cerny. Na lewym brzegu Mozy nieprzyja­
ciel w ciągu dnia działał na zachód od wzgó­
rza 304 jedynie za pomocą swej artylerji. W 
fosie pod Parroy starcia oddziałów wywia­
dowczych; ujęliśmy jeńców. Z reszty frontu 
Uic nowego.

Armja wschodnia: Ogień działowy i kara­
binowy. w okolicy Maya Dag. W nocy usiło­
wało kilka nieprzyjacielskich oddziałów wy­
wiadowczych wtargnąć do linii naszych nad 
Czerwoną Stena i w okolicy Monastyru, zo­
stały jednak odparte. Latawiec angielski rzu­
cał bomby na dworzec w Angista,

Stany Zjednoczone wobec konferencji 
paryskiej.

Nowy, Jork, 20. VII. (WTB.) Z Wa­
szyngtonu donoszą do „Associadet Press": 
■Rząd postanowił odrzucić zaproszenie na na­
radę ze sprymierzeńcemi, mającą się odbyć w 
tym miesiącu w Paryżu, ponieważ udział nie 
jest konieczny, gdyż nie dotyczy bezpośrednio 
udziału Stanów Źjedn. w wojnie. Oświadczo­
no urzędowo w departamencie stanu, że po­
stanowienie to niema być jednakże miarod(j- 
hem dla dalszej polityki Stanów Zpjednopzo- 
nych.

Konferencja paryska.
(WAT.) „Corriere délia Sera" dowiaduje 

się, że konferencję koalicji, która rozpocząć 
miała swe obrady 19. lipca, odroczono o kilka 
dni. Narady rozpoczną się prawdopodobnie 
23. lipca.

Komunikat angielski.
Londyn, 19. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Na wschód od Mon- 
¡chy le Preux wojska nasze zyskały w dał-
SClIU ciągu jaa tereaia i ujęły jeszcze kilku

niemców. Podejmowaliśmy skuteczne wycie-» 
czki na północ-wschód od Ostaverne i pod 
Boesinghe. Zabito licznych nieprzyjaciół i u- 
jęto jeńców. Patrole nasze odpędziły nieprzy­
jacielski oddział szturmowy pod Wieli je.

Sprawozdanie wieczorne: Skuteczna wy­
prawa pod Fresnoy; kilku nieprzyjaciół zo­
stało zabitych. Wczoraj wieczorem odbył się 
szereg walk napowietrznych, w których po o- 
hu stronach brały udział wielkie oddziały. 
Strącono 15 latawców niemieckich; z naszych 
zaginęły 4.

Zatarg holendersko-angielski.
Rotterdam, 19. VII. (WTB.) „Nieuwe 

Rott. Courant“ pisze: Sprawozdanie urzędowe 
departamentu marynarki o ataku angielskich 
statków wojennych na niemieckie statki han­
dlowe nad wybrzeżem północno-hołenderskiem 
usuwa wszelkie wątpliwości, że atak nastąpił 
w obrębie wód terytorialnych. Z tem .większym 
naciskiem rząd holenderski wystąpić będzie 
musiał przeciw naruszeniu praw i obowiąz­
ków holenderskich przez statki angielskie, ile 
że wykazało się przytem, jakie niebezpieczeń­
stwa powstać mogą także dla ludności.

Haga, 19. VII. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Minister spraw zagranicznych ogłasza co 
następuje: Rząd holenderski przez posła swe­
go w Londynie doniósł rządowi angielskiemu 
o wystąpieniu brytyjskich statków wojennych 
w dniu 16. bm. przeciw niemieckim statkom 
handlowym, znajdującym się na angielskich 
wodach terytorialnych, i polecił posłowi, by 
zwrócił uwagę rządu na powagę zajścia, które 
spowodowało niezaprzeczalnie naruszenie u- 
dzielności i neutralności holenderskiej. O- 
prńcz tego polecono posłowi, bv dal wyraz na­
dziei, że rząd angielski da całkowite zadość­
uczynienie za to, co się stało, stosownie do 
prawa narodów a mianowicie do art. 3 trakta­
tu dotyczącego prawa i obowiązków państw 
neutralnych w razie wojny morskiej.
Z ataku anglików na niemieckie statki han­

dlowe.
Amsterdam, 19. VII. (WTB.) Kaoitan 

„Renaty Leonhardt" opisuje’ atak anglików: 
Jechaliśmy w odległości póllrzeciej mili od 
wybrzeża holenderskiego w obrębie holender­
skich wód terytorialnych. Nagłe zauważy­
łem, jak dwa z naszych statków zawróciły 
wprost ku wybrzeżu. Spostrzegłem równocze­
śnie angielskie kontrtorpedowce, zmieniłem 
kurs ku lądowi i zostałem ostrzeliwany. Kontr 
torpedowce odjechały po kilku chwilach na 
południe, tak iż zdawało się, że się cofają. 
Spuściłem kotwice, ponieważ najechaliśmy 
byli na mieliznę. Kontrtorpedowce wróciły, 
zbliżyły się na % mili i rozpoczęły szybko ó- 
gień do statku, leżącego w odległości 800 m. 
od wybrzeża. Teraz spuszczono łodzie. An­
glicy strzelali bez przerwy. Zabito trzech lu­
dzi z załogi.

Anglja a żegluga holenderska.
(WAT.) „Algemeen Handelsblad“ otrzy­

muje wiadomość, że rząd angielski poczynił 
ustępstwa w sprawie przejazdu statków ho­
lenderskich przez Morze północne.

F.tńi Alfons hiszpański

o Austrii i Francyi,
Amsterdam, 19. VII. Specjalny kores­

pondent pisma „Daily Express“ w Madryccie 
przyjęty został przez hiszpańskiego króla na 
posłuchaniu. Król wyraził przy sposobności tej 
swe zapatrywania odnośnie do roli swego kra-
Í'u w stosunku do ogólnego konfliktu europejs­
kiego.

„Nasze stanowisko obecnie i na przyszłość 
— mówił król — jest i pozostanie ściśle n e u- 
trałne. Nie wmieszamy się do akcji pod ża­
dnym pozorem i aż do samego końca stać bę­
dziemy w zupełności na uboczu, chyba żebyś- 
my zostali zaczepieni, gdyż honoru splamić nie 
pozwolnny. Nasze stosunki z Angiją i Francją 
są równe świetnie, jak z Włochami i Ameryką. 
Niektórzy z mych rodaków, jak wielu z tych 
którzy nie stykają się bezpośrednio z okropnoś­
ciami wojny, skłaniają się wprawdzie do wy­
rażenia swego podziwu dla armji niemieckiej, 
cieszącej się przed wojną jaknajlepszą reputa­
cją. Nie oznacza to wszakże, aby byli oni prze­
ciwnikami koalicji.

Po wypowiedzeniu wszystkich skarg z po­
wodu opłakanego btanu ekonomicznego, król 
mówił w dalszym ciągu: _

Zdaniem mojem wojna obecna wywoła we 
wszystkich państwach ogromne zmiany i przy­
czyni się do zaprowadzenia welu ulg. Przyszłe 
rządy skłaniać się będą ku teorjom socjalisty­
cznym — coś w rodzaju teorji socjalizmu pań­
stwowego jak obecnie w Anglji.

Sądzę, że wojna obecna potrwa jeszcze dłu­
go — ale do pokoju ostatecznie dojść musi: im 
wcześniej, tem lepiej.

Po ostatnich oświadczeniach Lloyda Geor- 
ge‘a i Ribota, nie uważam za możliwe zaofia­
rowanie swego pośrednictwa, nie mniej przeto 
gotów jestem do dalszej pracy dla ulżenia cier - 
piącej ludzkości.

Kredyty wojenne Norwegji.
Krystjanja, 19. VII. (WTB.) Parla­

ment uchwalił wczoraj na tajnem posiedzeniu 
nadzwyczajny kredyt wysokości 18 mil. koron 
dla armji i 5% mil. dla marynarki, na publi- 
cznem posiedzeniu dalszy kredyt wysokości 
ca. 2J4 mil. koron dla celów obrony. Dziś 
uchwalono dalej 18 mil. koron na obronę neu­
tralności.

Konfsumlsat bułgarski.
S o f j a, 18. VII. (WTB.) Front macedoń - 

ski: Słaby ogień działowy wzdłuż całego fron­
tu. Jedynie na Dobropołu bardziej ożywiony 
ogień działowy. W okolicy Mogleny odpędzo­
no nieprzyjacielski oddział wywiadowczy pod 
Monte. Naci dolną Strumą utarczki między pa­
trolami i posterunkami.

Front rumuński: Pod Mahmudje słaby 
ogień działowy i karabinowy, pod Tulceą ogień 
piechoty. Na Carkesz na wzgórzu Bujak od cza­
su do czasu wystrzały działowe.

Nota pokojowa papieża?
(WAT.) „Zürcher Post“ donosi z Rzymu: 

W kołach watykańskich zapewniają, że papież 
roześle w rocznicę wojny europejskiej nową 
notę z ponowną propzycją pokojową.

Wymiana talagramiw 
między kanclerzem a hr. Czerninam,

Wiedeń, 18. VII. (WTB.) Niemiecki kan­
clerz Dr. Michaelis wystosował dziś do minis­
tra spraw zagranicznych hr. Czernina następu­
jący telegram powitalny: W chwili, kiedy zau­
fanie J. C. M. powołało mnie na stanowiska 
kanclerza, odczuwam głęboko potrzebę powita­
nia w osobie Waszej ekscelencji przedstawicie­
la spraw zagranicznych państwa, z którem u- 
trzymać najściślejszy i najgłębszy stosunek so­
juszniczy od 4 prawie dziesiątek lat było wyty­
czną zasadą każdego kanclerza niemieckiego. 
Zachowanie nieuszczuplone tej cennej puściz­
ny i ja uważam za swój najprzedniejszy obo­
wiązek. Szczególnie i szą wartość miałoby dla 
mnie przy tych usiłowaniach, gdyby Wasza 
Ekscelencja i mnie zechciala obdarzyć swem 
poparciem bez zastrzeżeń, którego ze strony Wa 
szej Ekscelencji poprzednicy moi doznali w tak 
obfitej mierze. Austro-Węgry i Niemcy wyjdą 
— jest to moje niewzruszone przekonanie — 
zwycięsko z tej ciężkiej walki i zabezpieczą 
swym bohaterskim ludom szczęśliwą i piękną 
przyszłość.

(podp.) Kanclerz Michaelis. _
Minister spraw zagranicznych hr. Czer­

nin odpowiedział na to następującym telegra­
mem: Za gorące słowa, jakiemi Wasza Eks­
celencja raczyła mnie powitać z okazji objęcia 
urzędu, proszę przyjąć moją głęboko odczutą po 
dziekę. W śeislei, pełno? re.ifonin snółnracy 
z kierownikami polityki niemieckiej, w niezlo- 
mnem wytrwaniu w wypróbowanym od daw­
na sojuszu widzę najpewniejszą gwarancję 
szczęśliwej przyszłości naszych narodów boha­
terskich. Dla zapewnienia naszego bytu, dla 
obrony naszych dóbr najświętszych, pozostaje­
my w najpotężniejszych zapasach wszystkich 
czasów i ufam w Bogu, że wytrwawszy w nich 
osiągniemy cel upragniony. Do honorowego 
pokoju gotowe, inaczej zaś zdecydowane do 
walki aż do ostateczności, Niemcy i Austro - 
Węgry wspólnie wymuszą sobie warunki nie­
zmąconej spokojnej przyszłości.

(podp.) Hr. Czernin.

Pod znakiem rewolucji
iw Rosji.

Przesilenie gabinetowe zatacza szersze kręgi.
Amsterdam. 19. VII. (WTB.) „Daily 

Chronicie“ donosi z Petersburga, że książę 
Lwow stawia warunki dla dalszego pozostania 
w urzędzie. Trudności żywnościowe wzrastają.
Projekt przeniesienia Rządu Tymczasowego 

do Moskwy.
Petersburg, 19. VII. (WTB.) Nadzwy­

czajna Rada gabinetu obradowała nad wnios­
kiem przeniesienia siedziby Rządu Tymczow. 
do Moskwy.

Obłęd u byłego cara.
(WAT.) „Secolo“ poda je wiadomość z Pe­

tersburga, że car Mikołaj cierpi na melanchol­
ię, i że zachodzą u niego objawy pomieszania 
zmysłów. Wskutek tego istnieją obawy, że 
były car mógłby w czasie napadu obłędu po­
pełnić samobójstwo; z tego powodu wzmoc­
niono czujność straży, pilnującej jego osoby.

Położenie w Finlandji.
(WAT.) W Petersburgu śledzą z napręże­

niem ruch niepodległościowy w Finlandji. 
Przypuszcza się, że Sejm finlandzki przyjmie 
w trzeciem czytaniu ustawę o niepodległości 
Finlandji. Ideę niepodległościową popierają 
także pisma i koła socjalistyczne rosyjskie, 
natomiast rosyjska prasa burżoazyjna żąda e- 
nergicznego wkroczenia przeciwko Finlandji. 
„Riecz“ nie jest zadowolona z tego, że Finlan­
dia ze swych żądań autonomicznych chce 
wyjąć tylko sprawę wojskową i politykę za­
graniczną.

Mikołaj Mikolajcwicz.
(WAT.) Były gieneralissimus rosyjski, w. 

ks. Mikołaj Mikołajewicz, przebywa w Jałcie, 
gdzie spisuje swe pamiętniki i opracowuje kil- 
kotomową historję rządów Mikołaja II., zaty­
tułowaną: „Kto spowodował wojnę świato­
wą?“

Burcew żąda ukarania
Mikołaja Romanowa,

Włodzimierz Burcew, historyk rewolucji 
rosyjskiej, który zdemaskował już tylu prowo­
katorów i szpiegów w łonie rewolucjonistów 
rosyjskich, przejął, jak wiadomo — archiwa 
tajnej policji. Na podstawie zebranego obecnie 
materjału domaga się Burcew publicznego roz­
patrzenia sprawy byłego cara przed sądem 
przysięgłych.

Burcew twierdzi między inneini co nastę­
puje: „Mikołaj jest jednym z największych 
zbrodniarzy i przestępców, jakich Rosja miała 
w ubiegłym wieku. Ani prasa, ani Zgromadze­
nie konstytuanty nie mogą osądzić Mikołaja. 
Przestępstwa i zbrodnie jego winny być rozpa­
trzone przez sąd przysięgłych, sąd jawny i pu­
bliczny, — i należy mu dać możność obrohyi 
osobistej, a nie obrony adwokackiej, jak to się 

'praktykowało przy osądzaniu rewolucjonistów, 
którym władze sądowe zamykały usta.

Ukaranie byłego cara nie będzie aktem zem 
sty, lecz żywym protestem wobec bistorji i wo­
bec świata. Po osądzeniu Romanowa, przestanie 
on być dla kraju niebezpiecznym i należy go 
wypędzić poza granice Rosji. Będzie temsamem 
zakończony ostatni rozdział bistorji autokraty­
cznej, ciągnącej się w Rosji przez tyle wieków.

W obawie o zamach na życie Kerenskiego,
Sztokholm, 19. VII. Stosownie do roz­

porządzenia ministra dróg i kolei Niekrosowa 
przedsięwzięto na kolejach jaknajdalej posu­
nięte środki ostrożności podczas ostatniej po­
dróży Kerenskiego z Petersburga na front gali­
cyjski. Krążą bowiem posłuchy, że przeciwnicy 
Kereńskiego uknuli przeciwko niemu spisek na 
życie jego. Dworce otoczone są kordonem żoł­
nierzy. Torów strzegą specjalne wypróbowane 
co dó wierności oddziały milicji.

Wypuszczenie hrab. Fredcricksa.
Sztokholm, 19. VI!. Pisma rosyjskie 

donoszą, że hrabia Fredericks, marszałek dwo-

ra cara rosyjskiego został wypuszczony po ztowj 
żeniu wysokiej kaucji na wolność. Stan zdro«J 
wia hrabiego Fredencksa jest pono bezna« 
dziejny. -

Dr. Paweł Spandowski.

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

(Ciąg dalszy.)
Wyręczanie się w załatwianiu interesów, 

przez urzędników wogóle sprzeciwiało się za-« 
sadom organizacji wielkopolskiej, dążącej do 
tego, by wszystkie spółki i ich organa wycho­
wać do jak największej samodzielności. Kiero­
wnictwo Związku zawsze niechętnem patrzało 
okiem na przypadki, w których członek zarzą- 
du wyręczał się urzędnikiem. Zwykle też koń-» 
ezyio się na tem, że pod naciskiem Związku od­
nośny członek zarządu, nie mający dla spółki 
dostatecznego czasu, ustępował z urzędu, a w 
jego miejsce wybierano dotychczasowego urze- 
dnika, o ile oczywiście posiadał dostateczne 
kwalifikacje. Z tej przyczyny spotykamy w 
wielkopolskich spółkach pożyczkowych stosun* 
kowo mało urzędników. Takich angażuje się 
zwykle dopiero wtedy, gdy wszyscy trzej człon* 
kowie zarządu wyłącznie już dla spółki pra­
cują, a mimo to pracy podołać nie mogą. Co 
najwyżej do przepisywania korespondencji 
i załatwiania podrzędniejszych łub czysto me* 
chanicznych prac posiada nieraz i średnich roz­
miarów spółka urzędnika lub urzędniczkę.

Również przejęcie części pracy przez Zwią­
zek sprzeciwiało się zasadzie samodzielności 
spółek, do której Związek dążył, i którą posta­
wił jako zasadę naczelną. Dlatego też i ta dro­
ga była dla spółek wielkopolskich wykluczona.

Były kiedyś czasy, gdy pierwszy Patron 
spółek, ks. Szamarzewski, jeżdżil od spółki do 
spółki, — przebywał u jednej kilka dni, u innej 
cały tydzień. Porządkował tam książki i akta, 
rachował, badał i naprawiał, co nieudolność 
członków zarządu zepsuła, aż wreszcie cały in­
teres wykazywał ład i porządek. Tego rodzaju 
pomoc ze strony Związku była jednakże zupeł­
nie inna niż ta, o której przedtem mówiłem. 
Pierwszy Patron spółek zaprowadzał ład w 
spółce nie mimo członków zarządu i bez ich 
współudziału, lecz, jak widzimy ze skutków je­
go pracy, z najintensywniejszem ich współ­
działaniem. Porządkująca praca jego tem się 
od pracy zwykłego urzędnika związkowego, od 
pracy zwykłego rewizora różniła, że była rów­
nocześnie kursem wychowawczym, zastosowa­
nym do indywidualności każdego z osobna. Ob­
darzony w tym względzie zdolnościami nPzwy- 
kłemi, umiał ks. Patron Szamarzewski kształ­
cić umysły z podziwienia godną łatwością. 
Gdy po dłuższym pobycie wyjeżdżał z spółki, 
pozostawiał nietylko uporządkowane książki, 
ale też i uporządkowane głowy członków zarzą­
du. Podobno nieraz spółka przyjmowała go nie­
chętnie, a opornie tylko członkowie zarządu 
przedkładali książki i akta. Ale gdy począł z 
nimi mówić, gdy począł ich uczyć w sposób 
prosty a koleżeński, wnet mu się otwierały 
serca, i gdv spółkę opuszczał, zostawiał człon­
ków zarządu nietylko jako lepszych spółkow- 
ców, ale poniekąd także jako lepszych Judzi. 
Nauczył ich nietylko rachować i porządnie za­
pisywać w książki, ale natchnął ich także tym 
duchem akuratności i przezorności, który do 
prowadzenia instytucji pożyczkowej tak bar­
dzo jest potrzebny.

Mrówcza praca ks. Patrona Szamarzew­
skiego pochłaniała cały czas jego, jej poświęcał 
wszystkie swe siły, nie goniąc przedwcześnie 
za projektami zbyt wielkiemi. Współpracowni­
cy jego sarkali nieraz, że „Patron wciąż w po­
dróżach“, że wskutek tego innych spraw zanie- 
dbvwa. Ale dziś widzimy, że zaniedbanie jed­
nej lub drugiej sprawy szkody wielkiej nie 
przyniosło, a natomiast jego podróże po spół­
kach położyły podwaliny pod dzisiejszą wiel­
kość wielkopolskich Banków Ludowych. On 
nadał całemu rozwojowi wielkopolskiego ruchu 
współdzielczego zasadniczy kierunek, on stwo­
rzył poprostu organizację taką, jaką dziś jest, 
i która jemu wskutek tego pewnie więcej zaw­
dzięcza, niż przypuszcza się ogólnie, nawet w 
Wielkopołsce samej.

Tego rodzaju była pomoc Związku wielko* 
polskiego i taką też pozostała. Naczelną za­
sadą było prowadzenie interesów i całej z tem 
związanej pracy technicznej przez odpowie­
dzialnych członków zarządu. Domagając się 
tego od nich, trzeba im też było wskazać drogi, 
na którychby mogli nabyć potrzebnych wiado­
mości. W jaki sposób sprawę tę załatwiano w 
początkach, o tem codopiero mówiłem.

W pierwszych kilkunastu latach istnienia 
spółek nie doceniano ważności strony formalnej 
w prowadzeniu spółek. Gdy jednak wykazały 
się trudności, gdy tu i tam coś psuć się ’zaczę­
ło, wówczas poczęto szukać wzajemnej wymia­
ny doświadczeń, złączono się w Związek. Tem­
po w powstawaniu spółek zwolniało nagle, ale 
za to zaczął się konsolidować całv ru^h wsuót- 
dzrelczy wewnętrznie. Poczęły się wyra­
biać zasady i sposoby pracy. Wówczas to na 
Czele Związku stanął ks. Patron Szamarzewski 
i rozpoczął działalność taką, jak ją pokrótce 
opisałem. Przez jego podróże, przez jego osobi­
ste stykanie się z wszystkiemi spółkami, wy­
łaniały się powoli najpraktyczniejsze i najpro- 
strze sposoby pracy i zaprowadzały się wszę­
dzie. Nie spostrzeżono sie wcale, jak bez wszel­
kich badań i bez wszelkich uchwał zaprowa­
dziła się prawie w wszystkich snółkach jedna i 
ta sama książkowość, niesłychanie prosta, a 
jednak tak doskonała, że do dziś dnia przetr­
wała i zawsze jeszcze nam wystarcza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczna.
Pożegnanie Bethmanna.

Kolonja, 18. VII. (WTB.) »Koeln. Ztg.«
donosi z Berlina: Dowiadujemy się, że książę­
ta związkowi wysłali do ustępującego kanclerza 
nader serdeczne telegramy pożegnalne. Dowo­
dy przywiązania i szacunku przesłano p. Beth- 
rnannowi z najrozmaitszych stron.
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